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lan demohratyczny^niezateżny. — HajwięksŁe pismo w Wojew. Białostoefcipn 
rchodzi codzień zrana, prócz dni poswfatecznych 

T- WEJIWBMTY 

M' r^e&ae ntlełlęczuir 
Z o^łaoszeriem <)<•> domu 
ri» prowincji 
Za^mic i . 

Mt. 
<»30 , 

ll.OG -

h* c*i*dtW licłiwał Ziaziiu Związku f r w y fJro-
wj^joratt-ej, wszyttlwe komunikaty iMlytuoi 
p r )»« t r j tn i I społeczn. •» kronice podlefaja, 

j opłacie. 

R E D A K C J A 4 A D 

B r 
] ..Dricnłi /Grodtiettlki" 

tel. 226 MekMftdrowaWzau!, 8 m. 4 

ft«*«*t*r iM-syjtUiiw » 4 « . II ał« I pa*1 

Admirtilracii czynni 
I 

Cena numeru 40 marek. 
•i A o J A 

I a I y a i I i k ii 
Dziennik Białostocki" 

Rynek Kotcnitihi t* I. tel. tft 

ttsatalktar p r s y f r m j * • • ! « . I I * • I p a * 

odfs. 9 Jo 2 i od 5 dji 7JAdmini«rac|« czynna: od J. 9 do 2 i od 5 do 7. 

CEHA IflftaitBN. 
wiersz nonp. przed tekstem 200 mk., w l e k l d * 
250 mk.. Zn tekstem KIO mk Oglotzenf dr4»n4 
po 50 mk. za wyraz Tłutty druk podwótot. V -
kład reklam przed tekstem i' w tekicie 5 s z o ­
towy, za tekstem a szpaltowy. Ogłoszenia za 
tfraaiczne i llnj i okrętowych o 100 pro«. dfołe}. 

C a a t f »». K, O. Nk •1 .071 . 
Artykuły nadesłane be* oznaczenia honorantta 

uważane »a, za bezpłatne. Rękopisów 
:nle zwraca sit. 

„Teatr Pf lL f tCE" TylKO t W ilŚCinne Występy Białystok 
RiiylsWflmuayczaej iM«IIf i Haikfewik. futru „ErnRarł" w ikladtle 30 otdtr 

na Ciele ze znanymi artystami, pani n. Dezt Dorn, s. Glebowym D Barafou/ym 
• sabale: Z7 Na|a 

muzyka Lehera 
Gt. Reżyser 

V niedzielę 28 Hala 
Noc Miłości 

Wtorek 30 Maja 

P o p r z e d 
- B A 

przy udz ale flr 
S . G l e b a w . — G' . D y r y g e n t p. Z . Z i a > l i « a k i 

W ł a s n e kost iumy.— Ork iest ra . - Rekwizy ta . — Butaforja. 
Bi lety dn n a b y t a wcześniej w teatrze „ P A L Ą C E " cały dfeień 
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attatnłc • •z t lna l i i i pnidstawienłc 
Talemnlci Haremu 

i t a w i t n i u 
E T -

ny Z a b u j k i n o j K 
5 ? ' ^ ; - l 

u ii HIT 

Zabawę Taneczną 
^-laćza d la c z ł o n k ó w i w p r o w a d z o n y c h gości 

„Og n i s k o 1 

(ul. Sienkiewicza l i 

—— dnia 27 maja, w sobolą 
Wajieii iMa ciloakow 2 0 0 n k . dla oaftci 4 0 0 mk 

ZARZĄD 
W l f ! —I • IAJLVSTOK. 

Hijiśt Mim u n». i nnu 

1 1 1 1 1 1 1 1 1 
wrócono do dyskusji nad mono­
polem jty-tuniowym. Pierwszy za­
brał głos przeciwnik monopolu , 
posei H- D. Wierzbick i . Podczas 
jego przemów enia wywiązała się 
sprzeczka pomiędzy posłem S k u ­
pieni | K D ) a Szmig lem ( P ias t ) 
W ciągu ostrej wymiany zdań za­
huczał nagle w całej Izbie głos 
Szmłglą, zwro :ony do pos. Ską­
pią: „Stul pysk draniu jeden , bo 
<|i go zbiję". >oseł Szmigiel rzucił 
się przytecn jednocześnie w stro­
nę posła Sku > a. D o pójki jednak 
nie przyszło,, tylko wskutek inter­
wencji innych posłów. Marszałek 
przywołał tyrr czasem posła Szmi-

do porząpku, na co tenże 
,,Przywołaj pan naj-

posła, bo to pań-
Marszałek, za robie-

Warszawa, 24.5. (tel. *ł) 
rticiin J donoszą. 

W e wtorek po południu 5 Mn-
i ń ł ó * wykoeało manifestacyjna 
rw paść na min. Skirmunta. W 
c ł witf. k iedy imfn . Skirmunt scho-
<U u' ze swoich apartamentów do 
w t l luego salpnu hotelu, aby od-
k ] ć konferencje 2 dziennikarzami 
w edeńsklmi, podbiegło ku niemu 

rc&czyzn I wśród okrzyków na 
c i ?śj rnonarchji ukrtitńMcse;, '&'*• 

v « j a Wyszyttjanjego. rbrzucfta mi ­
ni ?r» jajamfi. I Służba hoteiowa 
rzucUa s l^ na nBpastmkóW . odda 
a ich w ręc^ pollen. N'a?«stnf:y 

podaj , że -są oficerami dawnej 
' arrr.;( ukraińskiej i ze chcieli w 

ten ipesób tzamaniiesiować wrogi 
stosunek Ukra iny do Polski. 

Minister Bklrmunt przebrnwszy 
się, udał się na konferencje, kto 
. jeh^czestn icy zgotowali rr.y bu­

rzliwą owacj< i wyrazi l i oburzenie 
z powodu przykrego z8/ścia. Wkrót 
ce potem zjawil i się u min. Skir­
munta kancJerz SzoUt r t M m . Spr. 
H e n n e l , aby wyrazić wyrazy ubo­
lewania awoiego rządu z powodu 
barbarzyńtl t iegu zachowania iif, 
Ukraińców 1. zapewnić ministra o 
zadośćuczynieniu. 

C a ł a prasa wiedeńska wyraża 
się z na;wyższeni oburzeniem o tern 
zajściu. 

Minister Skirmunt we wir rek 
rano odPył konferencję 2 posłami 
polskimi, a po południu odbył 
konferencję z przedstawicielami 
rządu austriackiego w spławach 
słoso. darczycb. Dziś rano "TTttfi.N 
Skirmunt w j e c h a ł do Krakowa , 
gcizić » e czwattek spotka się z 
Prezesem Ministrów Ponikowskim, 
którw "dziś sueczorem wyjeżdża 
do MałopołsKt. 

Z Se jmu 
I fatyfi l iAoja konwencji 

polsko>niemieckiej. 
Varszaw|a. 24 5 ( tel . w ł ; 
' la dzisielszem posieczer.H. 

jSejmi . po». Korfanty przedstawił 
referat w imieniu Komisji spraw 
Zagp'.. dotyczący projektu _s-awy 
c ratyfikacji umowy polsko nie-
j i K k l e j w sprawie Górnego 

- S t ą i k ; Po p r z e m o * ' e r : . - ?05'óv 
r Grt^dz ,e i ik :e f l o {?. S. L..), Hertza 

(W. P. R ) , ^ ibermana (P. P. S ) i 

Marlena Seydy (Zw. Luci. War.) 
oraz delegata Rządu, jego pełno-
rrocn.ka w układach genewskich, 
rr.ir Olszowskiego, l*ba po koń­
cowym referacie ros. Korfantego 
przyjęła w 2 . 3-eirn czytaniu pro­
jekt ratyfikacji. 

Burz l iwe obrady nod 
projektem monopolu 

tytuniourego. 
Warszawa. 24,5 ( te! wł. 
"*a ACIC: a:',zerr posieazen:'j 

po przy/ęciL, pro jekt - ustawy o 
ratyfikacji konwencj i genewskiej, 

cjla 
odpowiedział 
pierw tamtego 
ski pupi lek" 
nie burd kardzemny«.h, wykluczył 
posła Szmigł i na dzisiejsze po­
siedzenie, poczem zarządził 
przerwę. 

Fornśalimści, zt»iajzan« 
x przej*|eiem CS. Slajeka 

W a r ^ a w a 24.5 ( tel . w ł ) 

Ratyjfikacj i konwencj i genew­
skiej przez Ssjm Rzeszy niemiec­
kiej ma nast ip ić d. 27 b m „ po­
czem odbęd ł ie się wymiana do­
k u m e n t ó w ratyfikacyjnych w C-
polu. 

nastąpi to prawdopodobnie za 
5—4 doi pói niej . \ 

Wymiana dokumen lów będzie 
- - m o m e n t e m prawnym, w którym 

konwencja wejdzie w mqc za­
cznie obowiązywać oba : państwa. 
Wejście w ż^cie konwencji nastą­
pi z chwilą, kiedy komisja mię-
dzysojusznic :a wezwie oba/" rządy 
do objęcia przyznanych im obsza­
rów w posiadanie. W tym ostat­
nim względj le toczą się Już roko­
wania, które prowadzi imieniem 
Rządu polskiego pos. Zygm. S e y 
da. Pn podp isaniu warunków obje' 
a a zostanie Ustalona, w porozu­
mieniu z kerrtisją międzysojuszni­
cza, dato otjejcia. Nastąpi to w 
ten sposób. I ł wojska polsKie zaj­
mą stopniowo przyznane sobie 
tereny, za l i e r r i zaś wkroczą wła­
dze cywilne. Zakończenie całej 
akc;i nastąci prawdopodobnie w 
czer-A-o. 

Manewry wojsk so 
wieckich na Ukrainie 

Lwów, 25.5 (A | . Wsch. j 
Z pogranicza nad Zbruczem 

donoszą, że formacje wojsk so­
wieckich, skupione na terenie U 
krainy, odbywają obecnie w miei: 
scach postoju ćwiczenia w strzeiy 
laniu. ': 

Ćwiczenia te mają trwać do* 
końca ma|a , poczem wyćwiczone' 
oddziały, po zebraniu się w ozna-1 

czonych miejscowościach, odbędą 
manewry wojskowe. Plan mane­
wrów opracował gen . Brusiłow, 
który weźmie w nich udział w ro­
li krytycznego obserwatora. Fak­
tycznym kierownikiem jestFrynze. 
Ma manewry ma zjechać również 
Trocki w towarzystwie członków 
sowietu Wojennego. 

Wolny handel wymien­
ny na Ukrainie 

L,*ów, 24 ó ( f l j . Wsch. j . 
Z pogranicza nad 2f>ruczem 

donoszą, i i dozwolony ostatnio 
przez władze sowieckie wolny 
handel na Ukra in ie rozwija się 
coraz wydatnie) . N a targach po 
jawi ły się pomarańcze, pieprz, sól 
i inne produkty, sprowadzane z 
Odeay. Otworzono równie* składy 
win i wódek. 

Handel prowadzony j e n spo­
sobem w y m i e n n y m , lub za rnone 
ty z łote 1 srebrne, k tóremi obrót 
w myśl ostatniego dekretu Sow-
narkomu, ud / le la iąceyo prawo po­
siadania 18 z< Jotników złota i 5 
funty srebra na gfowę, (eSt dozwo­
lonym. Zdarza ją się również wy 
padki kupna i sprzedaży z iemi . 

Protest Li twy Kowień­
skiej . 

Wiino, 24 5 (AJ. Wsch. j 
„Wi ln ie t i s" donosi, jakoby 

przedstawiciel rządu Kowieńskie­
go przy Watykan ie złożył uro­
czysty protest przeciwko udziało­
wi kardynała Daibora wl uroczy­
stościach związanych z przejt,- : 
c iem władzy przez Rzplitą Polską 
nad ziemią Wileńską. 

Wyjazd posłów na 
zjazd rolników. 

Warszawą. 24.5 (A j . Wschód). 
Dziś wyjechali do Sofii na 

zjazd rolników posłowie. Witos i 
Dę>sk i . 

(Obrady zjazdu rozpoczną się 
d. 28 bm. W zjeździe wezmą u-
dział przedstawiciele rolników ca­
łego szeregu państw europejskich 
miedzy innemi: W ł o c h , Czecho­
słowacji, Rurnunji 1 t. d. Ziaizd nie 
ma charakteru politycznego, a 
tylko czysto zawodowy, agrarny, 

Na skarb narodowy. 
Lwów, 24.5 (A j . Wach ) 
, .Gazeta Lwowska" podnosi z 

uznaniem, iż w Kołomyi w czasie I 
zbierania o f ia r , na skarb p o l s k i 
przez delegata Mlnisterjutn S«ar-
bu, jedna z ukraińskich Instytucn . 
handlowych złożyła znaczną ofiarę 
na rzecz skarbu narodowego pol 
skiego. 

Interpelacja w sprawie 
gosp w Poddyr. Biał. 

Warszawa '24.5. (tel. wł.i 
f K l u b N P. R. zgłosi! do p. Mi 

nistra Sprawiedliwości interpelacja; 
treści następującej: 

W połowie roku zeszłego fun 
kcjońarjusze Policji Państwowej tp. 
Białegostoku pod kierownictwem 
Komisiarza lll-qo Komisarjatu p. 
Zalewskiego, prowadzili dochodzę 
nia w całvm szerefgu nadużyć w 
Poddyrekcji Białostockiej Polskich 
Kolei Państwowych, dokonanych 
przez Witolda Frónckiewicza,. na 
czelmka odcinka przewozowo-tn-
ryfowego oddziału Białostockiego.; 

Po skończohem dochodzeniu 
wszystkie akta ppraw skierowane 
zostały do Prokuratora Sądu O k ł ę -
goWegoj w Białymstoku, ( do tych 
czas lezą bez rezultatu. 

Takie przeciąganie rozpraw Są­
dowych daje możność tego ro­
dzaju jednostkom pozostawania w 
dalszym ciągu na posadach ( Wy­
rządzania nieobliczalnych krzyWd 
Państwu Po lsk iemu, jak równie? 
demoral izująco wpływa na pozo­
stały zdnjwy e lement pracowN 
kow kolejowych. ^ i 

Wobec powyższego podpisani 
zapytują Pana Ministra: 

1) c?y wiadoma Jest Panu Mi­
nistrowi powyższa sprawa? 

2) co Pan Minister zamierza 
uczynić, aby * jak w najkrótszym 
czasie sprawied/iwości stało się za 
dość? 

/ .Miej [M 
Dzisiaj przybędzie do Błdłe 

gostoku Wydz ia ł W y k o n a w c z y 
Zw. Kolejarzy Zjednoczenia Z a ­
wodowego RolsfciejM; ce lem M -
łatwier.ia s».ere«u spjraw. zwląza 
nych 1 życiem or^anizacyinem 
koleiarzy. 

Nafowafl/a alraffcjalaMf tWiy 
WałaafoeklBj. ^ T 

(Kartor wymiany Ucbowera < 
skiajo) 

* rfaia w C ł a i r B l . , ^ ^ , , , 
Dolary «K5— 
Ałarkl aiem. li 7% 
Franki 370 
Funty is,0fi.'J 
Marki UŁS 
100 rb. car. 150 
500 M ,, Soo 
10 rb. złote 18800 

Gisłda W . r U a a , , M | 

Warszawa 24.5 ( t e | . Wt.) 

N o w y Jork 4 0 7 5 - 4 0 8 0 I 
Belgja - i - ^ J 
Paryż —37ł I 
Berlin |13,80 
Lundy,i - - J S 3 0 0 
Praga — 
Wiedeń — 
Rzym 
Szwajcarja — , 



.. o nas. 
lie ml czarny Rzeszy N eaiiec-

kift) lido rzędu twoich przyjaciół. 
To irawda. flle też nie mamy po­
trzeby traktować jej jako śmlir 
teinego wrogu. Wypadki w roku 
19IH- i 1019 dalv nam zadośću-
cijnJetiMJ za zbrodnie, dokona­
ną a * narodzie polskim przez za­
borców, do których należeli rów­
nież i Niemcy. 

Odzyskawszy niepodległość i 
utracone prowincje, 

przekreśliliśmy swe rachunki 
z witym sąsiadem. 

Zemsta bowiem nie jest cechą 
Polslków. Staraliśmy się zapom-
nifć o wszystkiem, co było. A ry­
ło — dużo, nie mówiąc juz o roz­
tworze... 

Natomiast Niemcy stale i bez 
osłoneK występuj;) przeciwko nBin 
tako największemu swemu nie-
pwyjaclelowi Czy (o socfaliści 
czy.Uberali lub konserwatyści i 

tS H-wiy tfafafc 
4 z l e * Wilusla zaczyna się » cos 
zm||niB#BMp^$u^^ariobni4LJak. 
i ^ I r w W BojM W t y e m c l i c h 
roHla ' s l ^ f t i o s S a ^ n e y poro tu-

jednolity front, śf/rócętny 
przeciw Pol$Cf>\ ;. 

Nie mogą. przeboleć utłtty 
Poznańskiego I części Stąsks. Nie 
chcq »ię pogodzić z fłłttjem na­
szego wolnego, życia państwowe-
go. Dla ulch przedstawialiśmy— 
pomimo Ich Kantów SgMIerów— 
nic więcej, jeno materiał i niewol­
niczy, stworzony do czyszczenia 
buta pruskiego i oddany Germsnji 
na pożarcie. 

Śtal.7 się inaczej. 
Stad nienawiść Nietriców do 

nas. Stąd te ustawiczne ataki na 
szkodę naszą. Zaciekła kampania 
w każdej dziedzinie. Ile* świado­
mych kłamstw puścili oni w obieg 
na niekorzyść Polski—trudno zli­
czyć. Ilu potwornych się dokona 
li machinacji, byleby tylko 

zdusić, zdławić znienawidzo­
nych Polaków, 

Ale i w byłem „państwie bojaż 
ni bożej i dobrychobyczejów" tu-

r a n o « e „mmpdzjlej polu 
attfte czy %łca<filei#ecki. wycfo-
< | ą c r « Berlinie, .Acht-Uhr 
Aberdblatr", zamieścił artykuł 
p. t: 

I I 

„Nowa Po/sArf" 

t, o dziwo! W artykule swym 
protestuje przeciwko twierdzeniom 
o mllitaryzmle i wojowniczości 
polsjttel. nazywając je Mfeser-
złajam Bardzo cenne wyznanie ze 
wzg ędu_ tego, iż właśni* Niemcy 
ustawicznie donosili światu o woj-
i ie , do której się Polska sposobi, 
o wnjnlej Iz biedni), spokojną Rze­
szą Nleiniec|iii. Podawano s<lę ar­
mii polskiej, zebranej u granicy 
nienieckiei, wymieniano wodzów 
i m ejsca dyslokacji wojska Rze­
czy )Ospolltej. Tymczasem nie kto 
inny, tylko niemiec nazwał te do­
nie! lenia — oszczerstwem! .Ani 
ludfość cywilna ani wdjsko pol­

nie życzą sobie jakichkolwiek 
awdntur wojennych!*—twierdzi p. 
Pranz Ostwald, autor wgonninta 
nejo artykułu. O tenisie on prze-

„Czortowey" przed Sądem Doraźnym. 
Zakończenie tragedji kleszczelskiej. P 

rachunek sumienia. - Pięć wyroków 
erwsza grupa bandytów z szajki „atajmana Czorta" składa 
śntiierci-j«llen skazujący na dożywotnie .ciężkie roboty. 

Podłoże psychiczne 
publiczności 

Opinja publiczna, zaniepokojo­
na, głęboko wzmożona; falą ban­
dytyzmu na Kresach, znalazła 
wreszcie częściowe zadośćuczynie­
nie. 

garnie Sprawiedliwości dosięgło 
kilku z tych, którzy —gwałcąc po­
czucie ludzkości i depcąc pisane 
prawo — stali się dławiącą zmorą 
szer*ok'ego ogółu, rzucili blady 
postrach na, wsi i miasteczka by 
łych ziem przyfrontowych — tego 
nieszczęsnego kraju, co dotych­
czas Jeszcze nie zdoła! ran swoich 
zagplć. Pocięte rowami strzelec-
kirrii pola — bujną trawą poros­
łe Kurhany — najeżone kikutami 
osmolonych kominów miejsca po­
gorzelisk — wszysiko to zlbyt ży­
wo jeszcze przypomina mieszkań­
com tych okolic gt^iennę okrutnej 
wojny, by mogli się otrząsnąć z 
tych upiornych wspomnień. 

iR tu, jakby ha dopełnienie 
kielcha goryczy, w ostatnich cza­
sach do bólów nieuleczonych do­
łącza się świeży: — nad skołata-
nerni głowami zbójecka pałka za­
wisał Mord bezlitosny i grabież 

.łupMcza znowu nęka bezbron­
nym^ Leje sie. niewinna krew, 
rozttiają Jęki. 

— Czy nigdy już nie zaznamy 
spokoju? Dokąd jeszcze drżeć bę-
dzMmy o własne życie i nędzne 
nasze mienie? Nie masz nikogo, 
ktoby te gwałty ukrócił 4 rozpasa-
na dzicz poskromił? Gdzie prawo?! 
Gdzie opieka władzy?! — oto py­
tania, błąkające siei od tygodni i 
miesięcy na ustach kresowiaków. 

Łatwo więc zrozumieć, że w 
tern napięciu nerwów wiadomość 
o pojmaniu bandytów osławione-' 
go .Czorta" przyjęta została przez 
miejscową ludność z uczuciem 
dużej ulgi i trjumfującej satysfak­
cji. 

— Jest jeszcze w Polsce obro­
na prawna, są rękojmie bezpie­
czeństwa publicznego! Zbrodnia­
rze poniosą zasłużoną karę — po­
niewieranej sprawiedliwości sta­
nie się zadość. 

i 
Przed rozprawą. 

Sprawa pierwszej grupy .Czor-
towców* miała być rozpatrywana 
w trybie doraźnym, a więc bez­
pośrednio po krwawej tragedji 
w Kleszczelach. Zainteresowanie 
wś<ód publiczności byto tern żyw­
sze i Sąd zawczasu pomyśleć mu-
siaj o zapobieżeniu natłokowi w 
sali rozpraw, przez wydanie ogra 
nlczonei ilości biletów wstępu. 
Sto pięćdziesiąt i ani (eden wię­
cej. Zostały one rbzchwytane na 
parę dni przed terminem. 

Mimo to 

w dniu rozprawy, 

na długo przed zapowledzianem 
jej otwarciem, t. |. godz. 9 rano, 
tłoczył się u bramy gmachu Sądu 
Okręgowego przy ul. Warszawskiej 
pod 1. 63 tium ludzi, Spragnio­
nych wrażeń. I tu, jak stale przy 
podobnych okazjach, przeważała 
płeć piękna. 

Wszelkie jednak zakusy samo* 
wolnego wtargnięcia były darem­
ne. Cl masywnych podwoi, przy­
bytku Temidy czuwała straż nie­
złomna; dwóch ułanów I dwóch 
funkcjonariuszy policji. Wszyscy 
czterej mieli granitowe serca i o-
czy Argusa. Przez próg przestąpili 
ci jeno, „w których garści tkwit 
szary skrawek papieru, ozdobiony 
cielonym podpisem i czerwoną 
pieczątką. 

W westybulu i na schodach 
rozstawione placówki. Podobnie 
u drzwi 

sali rozpraw, 

mieszczącej się, na drugiem pię­
trze. 

O godzinie wpół do dziesiątej 
wszystkie miejsca zajęte. Prócz 
ław zwyczajnych na widowni, usta­
wiono pod ścianą, przeciwległą 
wejściu, dwa rzędy krzeseł i jeden 
rząd za trybuną; ten ostatni dla 
członków sądu i palestry, tudzież 
dla przedstawicieli władz. Prócz 
stolików dla obrońcy i woźnego, 
jest również stół dla prasy. Robimy 

przegląd widzów. 
Dominuje żywioł inteligencki— 

większość liczebna po stronie 
pa|i. 

Chwila zastanowienia — mimo­
wolny pytajnik: co przywiodło tu­
taj te subtelne Istoty? W miłych, 
nadobnych twarzyczkach matuje 
się niewieścia dobroć, z oczu, 
promieniejących podnieceniem, 
wygląda sylfik ciekawości... Tak, 
tak, niezawodnie. Nie okrucień­
stwo przecież, lecz tylko chęć uj­
rzenia rzeczy osobliwych spmwa-
dziła te słodkie postaci na suro­
we roki sądowe. Bandytyzm le­
gendarny ma w sobie coś rycer­
skiego — czy i o Ile podobni są 
owi „czortowey* do janoslkowych 
zbójników, do Rinalda Rlnaldlnlch 
I tylu. tylu innych „bohaterów* — 
opryszników. 

Odpowiedź na to pytanie daje 
niebawem 

lawa oskarżonych, 
na której zasiadają wprowadzeni 
pod silnym konwojem towarzysze 
.atamana Czorta'. Ośmiu poli­
cjantów pieszych, czterech poli­
cjantów konnych i czterech uła­
nów w pełnem uzbrojenju otaczają 

ich 
dow 
winę 
po w 

grofc 
K 

byrc 

ich 
ćznjfc 
miejć. 
tu ś a 
stwe 
cieni 

i . | 

konał osobiście, zwłedzlwsty nie-

' • ?0]sfr § * , 
możś%yć Mvn*t' 

o niimawiśd Potskn 
NłemW r-

riarfa p. OstwaW, podkreślając 
rgłaj polaków W pracy nad od-

Iową wolnej Ojczyzny. Oowo-
,m aaś tej energii jest siła, któ­

rą Polska znalazła w sobie'w o-
slągnlęciu zjednoczenia swego na­
rodu. 

Dizlennlkarz niemiecki zazna­
cza dalej uprzejmość kupców pol­
skich! wobec niemieckich. Wysuwa 
tez projekt współpracy jednych i 
drugich w Rosif, chociaż skromnie 
umieścił go jjako życzenie kap­
ców polskich .. 

Ten głos niemiecki może hyc 
„balonem próbnym", prób;) tn^rw-
szą odciągnięcia Polski od Francii 
n zbliżenia do Niemiec. Może być 
czemś innem. Poza wszystkiemi 
możliwościami, jest on atoli 

ko państwo .sezonowe 
Jhoć w c* W** 

_. obrał. _ 
tflniep%noft. I,*) właśnie _an prahz 
OatwaM napisał w najbardiiei p< 
lakotarczewpiśmie berlińskie™. 

W numerze poprzednim po­
daliśmy fltos litewski, żądający 
porozumienia z Polską. ! 

W związku z nim Artykuł *jp 
Ostwnlda wygląda jakby począ­
tek szeroko zakrojone) akcji na­
szych sąsiadów, akcji, zamierza-
jącei do porozumienia ?. Polską. 

Niewiadomo, czy rolę odegrał 
tu i»dynle przypadek. c?yte* iest-
to robota celowa ów dwugłos, po 
chodłacy z Berlina i K..wna jed­
nocześnie, a . śołewający kołysań 
kę nj)lsko-nieiniecko-litea.4k^. 

DJo szczerego, zgo«fw?b wspó|. 
życia 7. sąsiadami jps?uś-vy '_jot• J-
wi. 

Jednakże podejść ••-, -ykżp-
nie da-iiy 

głosem rozsądku 
kiego. 

niemiec* 

Ponr.iiłi intryg niemieckich^ by 
Polskę, przedstawić jako państu • 
awanturnicze, pragnące ^ojny, )a-

• I k 

:wartym szeregiem aż do usa-
enia na tern siedzisku, gdzie 

luzuje kara i skąd droga 
otna zwraca się czjęściej ku 

więziennym kratom, rjiż ku złotym 
$zlal;om wolności — niekiedy zaś 
'zaptda nagle w ciemną otchłań 

;u. 
ionwój ustawia się ia plecami 

pod sądnych, widzimy ic(i oblicza, 
(idzie są „zbójcy" $zyllera — 
:nowscy junacy? j ' 
Rozczarowanie odpowiada: tu 
liema. Mierna też j rpmanty-
ch apaszów stołecznych przed-

Tern mniej nie !znajdziesz 
adu bohaterskiego imęczeń-
za narodową spfa^ę. ftni 

ia pierwiastku rycerskości, 
natomiast niska zbrodniczość 

żne wycisnęła piętno na nie-wyn 
któr/ch przypajmniej obliczach. 
Inne 
sko 
rzez 
gorj 

są drzewlano tępe lup żaków-
naiwne. Jest typ szczwanego 
mieszka, jest muzyk z kaite-

„kreścików", jest okaz mędr­
kującego, bandyty, są dwaj rzeko­
mo niedorozwinięci malcy. Pryska 
uroi; legendy — wyszczerza roba* 
czyue kły ohydna rzeczywistość... 

' ?ozlega się dzwonek, woźny 
wołii: proszę wstaćl — na salę 
wchjodzi 

Sąd. 
i 

'o środku „zielonego" stołu, 
Vpod godłem Najjaśniejszej Rzeczy-
post>olitej. Orłem Białym, zasiada 
Przewodniczący, p- Prezydent Są­
du r Okręgowego, Dynowski. Po 
jego prawicy .zajmuje miejsce Sę­
dzia p. Zdrojowski — po lewej 
Sędtia p. Nowiński, obok] Sekre 
tarz Sądu, naprzeciw tegoż, na 
dru jim końcu stołu p. prokurator 
Kaz mierz Mrajskl. 

Ja stolikiem obrońców adwo­
kat przys. p. Sławiński. Po prze­
ciw lej stronie, obok stołu prasy 
sie< zi kapelan więzienny. 

Przewodniczący ogłasza rozpo-' 
czecie przewodu sądowego. 

łiastępuje stwierdzenie obec­
ności i tożsamości osób 

sześciu oskarżonych-
Przewodniczący wywołuje ko-

lejro ich nazwiska, i odczytuje 
personalja. 

Pierwszy podnosi się siedzący 
prawem skrzydle wysoki, chu-
blondyn, o ściągłej twarzy, za­

padniętych policzkach, długim, 
szpjiczastym i zaczerwienionym no-

Włosy koloru płowego o ru­
dym odcieniu uczesane gładko, z 
rozdziałem po lewej stronie. Z pod 
nisdego czoła patrzą przebiegle 
du, e, siwe oczy o zimnym, stalo-

n połysku. CKu o wąskich 
wagach, przymknięte z wyrazem 
zaciętości. (Jszy odstające. Na 

na 
dy 

brodzie blizna kształtu i wielkości 
pierścionka. Całość mocno nie 
sympatyczna. Jest to „prawa rę­
ka* atamana, Hermana Szyma-
niuka, vel Skomorocha. 

Andrzej Tomaszuk s Tą rasa 
lat Z l , zamożny włościanin ze wsi 
Dubicze Cerkiewne, wyznania , rz. 
kat., piśmienny. Ubrany jes: w 
sołdacką rubaszkę, ciemne pan ta-4 

lonyjj wojskowe trzewiki. 
Obok niego siedzi druci dyg­

nitarz szajki, sekretarz 

Jan Sacharczuk s. Józefa, 

lat 20, prawosławny, mieszkaniec 
wsi Zaleszany, „szybko gramotny". 
On to pisał ultimatum do Naczel­
nika Państwa, przesyłającv kopie 
tego dokumentu do Kowna i Wos-
kwy. Sacharczuk zewnętrznie sta 
nowi antytezę Tomaszuke. Jest 
niski, brunet o 'zaokrąglonej twa­
rzy, patrzy posępnie szparkami 
czarnych oczu. Ciemny rzadki za­
rost okrywa brodq i policzki. , 

Jan Piceluk s. Mikołaja 
lat 20, prawosławny, zamieszkały 
we wsi Markowce, szatyn, drobny, 
wątły, z bezmyślnym wyrazem 
twarzy starszego pastucha. Ma 
wzrok utkwiony uporczywie w sę-

idzlowskim stole. 
1 Czwarty z rzędu 
! Demian Martyniuk, \ 

s. Piotra, \ 
lat 58. prawosławny, mieszkaniec 
wsi Grabowce, żonaty] rojciec 
dwojga dzieci, z których jedno 
niedawno zmarło. Jest to mężczy­
zna rosły, o pochylonych berkach 
i dobrodusznem wejrzeniu. Szero­
kie usta ocieniają czarne, zwisa­
jące wąsy, broda,okryta krótkim 
i rzadkim zarostem. Wyglądaj jak-
gdyby do trzech liczyć nie umiał. 
Posiada 30 dziesięcin ziemi, j Jest 
blady i przygnębiony, jąkfei v ę 
i gubi wątek myśli. j 

Jedyny wyjątek co do ismtnie 
sympatycznego wyglądu stanowi 
oskarżony i 

Pantelejmon Nieczypomk 
s. Iwana, 

młodzieniec lat 19, brunet, śred­
niego wzrostu, o regularnycp ry 
sach, z czupryną strzyżoną iw je­
żyka. |est to robotnik dzienny ze 
wsi Witowo. 

• Z tej samej miejscowości po­
chodzi ostatni towarzysz niedoli 
z lewego końca ławki, 

Wasili Tomaszuk, j 
s. Piotra, 

lat 29, gospodarz na dziewięciu 
dziesięcinach roli, nieżonaty, były 

żołnierz I rosyjski. Postiać mepo-
kanno, jednak czupurna i ruchli­
wa. S^ałyn, i małym przys(rzyżo-
nyFii wąsem, piwne oczki żywe 
pr2e**a«u'ące z przedgon na 
przeemot. ' 

SKcnczywszy wstępną indaga 
cię oskarżonych, przewodniczący-
przechodzi do sprawdzienla obec­
ności 

świadków, 
których w trwano szesnasu. Tro-
ie z nich się nie staWiJo, ^ te;'1 

liczbie Aleksandra Sawicka, uspra­
wiedliwiona chorobą i kJzet La-
pińłki, tudzież Tichion Antoniuk 
bez usprawiedliwienia. Za z^oda 
obu stron postanowiono rozprawę 
przeprowadzić pomimo nieobec­
ności tych świadków, skazując 
dwuch osfatnich za niestawiennic­
two na karę pieniężną kazdeg* 
z nich.po 4,000 mk. 

następnie przewodrłidżacy od-
czytuie 

K/rnoseA: prokurgtora 
o oddanie pod Sąd Doraźny 

pomienionych sześciu podsądnych, 
oskarżonych o to, że w nocy z 26; 
na ?9 kwietnia 1922 r. w,mieście 
Kleszczelach, pow. Bielskiego, 
działając wspólnie i po jprzed-
nieni porozumieniu się z innymi 
sprawcami i będąc uzbrojeni w 
brori palną: 1) dokonali, w celu 
zysku, zabójstwa wystrzałami z 
broni palnej na osobach pełnią- * 
cycn obowiązki służbowe na po­
sterunku policyjnym szeregowców 
policji fana Ostaszewskiego i Jó­
zefa Bozyma, poczenji zabłall w 
celu przywłaszczenia jz tegoż"po» 
sterunku 7 karabinów, wszystkie 
ładunki, stemple urzędowe,! część 
korespondencji bieżącej, 64,755 
mk. gotów<<ą, srebrny zegarek, 
mundury policyjne i i|nne rzeczy. 

2) dokonali w celu zysku za­
bójstwa za pomocą wystrzału z Ita-
rabinu na osobie mieszkańca m, 
Kleszczele, Onufrego Sawickiego; 
poczejn zabrali w celu przywłasz­
czenia 500,000 mk. f gotówce, 
ruble złote na sumę óiolo 500,000 
mk., 3 srebrne zegarki; większą 
ilość garderoby, około 100 butę-' 
lek wódki i likierów! oraz inne 
rzeczy; ' j 

3) dokonali w c e k zysku za­
bójstwa mieszkanki m.| Kleszcze- • 
le. Barbary SawicklejJ poczem za- ( 
brali jej, w celu przywłaszczenia 
konia, uprząż i wóz; i \ , 
i 4) usiłowali w celu zysku, a j : 
mianowicie zabrania koni, pqzba- -
Wić życia księdza w Kleszczelach, > 
Teodozjusza Żylińskiego, lecz za-, 
miaru swego nie spełnili gdyt 
wystrzały, skierowane do Księdza, 
chybiły ce|u, a konli, które- os-1 

* 



karieru, chcieli zabrać od k^cdga. 
nie zostały przez nich <dwie­
zione. 

Prsestepstwa te SH przeridzia-
ne W Pkt. 1, w ar(. SI i 4:6 p. 5 
I 12 K. K., w pkt. ' 2 . 3 , w art. 
;>l I 4SS p. 12 K. K., a w pkt. 4 
w art. S I . !<łU i 45ó pkt. I i K. K. 
i n« zasadfzie art. 12 i 28 Jstawy 
z dnia 30*{(o czerwca lOJ1© r. w 
przedmiocie Sądów Donźnych 
( D Ł Pr. Nr. SS, poz. 541 i oraz 
rozporządzenia Rady Mlfilstrów 
z da 19 stycznia 1922 r. ( t ) t . Ust. 
Sr. «, poz. 30), oraz art. 20$ U. 
V. K. — podlegają rozpoznaniu 

.prze* Sąd Doraźny w $lałym 
jloku. 

Odczytano następnie 

protokół oględzin sądowo-
lekarskicł), 

sfWierdŁaiący. że s. p. Jah Osta 
szewski, J ć W Bożyna, 

Uarhara Sawiccy zginęli 
Onufry 
od ran 

..postrzałowych, wskutek usikodze-
nitf narządów i upływu krwi,—tu­
dzież 

odpis odezwy Starostwa 
Bielskiego 

z dnia 15 marca 1922 r., ;: którei 
wynika, że ogłoszenie o rozporzą­
dzeniu Rady Ministrów z pnia 19 
stycznia 1922 r.. w przedmiocie 
przedłużenia Sadów Doraźnych 
He następne ti miesięcy, j zostało 
rozplakatowane w powiecie Biel­
skim dnia 6 lutego 1922 rj—"i 

i 
protokół zeznań nieobecnego 

świadka, Aleksandry 
Sawickiej, 

żony zabitego Onufrego Sawickie** 

•OJitf/o Sodz. 12 i pół w kry­
tycznej nocy z 2S na 2!) kwietnia 
do drzwi ich restauracji zaczęli 
dobijać się jacyś ludzie. Na zapy­
tanie Sawickiego: kto stuka i cze-
go potrzebuje?—nieznani napastni­
cy odpowiedzieli: „proszej otwo­
rzyć drzwi, chcemy kupie wódki 
i piwa". Mąż tej, widząc stpjących 
przed restauracją pięciu ludzi z 
karabinami, powiedział imv że 
drzwi nie otworzy I Wcidki nie 
sprzeda. Ludzie ci odeszli, lecz 
po kilku minutach powrócili w 
liczbie około 10-ciu. I karabinami 
wybili oknl). Wtedy Sawicka wraz 
z!e swoią służącą wybiegła tylne-
itii drzwiami, pozostawiając męża 
w restauracji i po upływie paru 
minut widziała, jak nią; jej chciał 
również wybiec przez tylne drzwi, 
lecz napastnicy schwytali go i nie 
wypuścili z mieszkania. Wówczas 

1 Sawicka ze służącą pobiegła za­
wiadomić policję—służąca ją wy­
przedziła i po chwili wróciła, mó­
wiąc, że w policji są również ban­
dyci. Sawicka u Kryła się w pod-, 
worku naprzeciwko restauracji i 
widziała, jak bandyci wynosili 
rzeczy z mieszkania i ładowali je 
na Wóz, zaprzężony W ich włas­
nego konia. Kiedy wszystko się 

uspokoiło, Sawicki ' wróciła [do 
swojeo.0 ini*s«kanJa i w iMta iMc j l 
znalazła trupa twego meta, raw-
tfg" wystrzałem w głowę. 

Dale) hastępaje wyliczenie zira-
bowane) gotówki i przedmiotów, 
wymienionych W akcie oskarżenia. 

Z kolei rozpoczęło się 

przesłuchanie oskarżonych. 
Zeznaje znowu pierwszy! z 

brzefiu Andnei Tomaszczuk. i 
Do winy przyznaje się. Kry 

tycznej nocy brał udział w napa­
dach, dokonanych w Kleszczelach, 
iako członek bandy, dowodzone] 
przez atamana, Hermana Szyma-
nluka vel Skomorocha, liczącej 
1S osób.Pf^anda ta była zorgani­
zowana ć\ef celów „politycznych". 
Ataman eżdzlł często do Kowna, 
gdzie otrzymywał od sztabu gene­
ralnego pieniądze, bron i granaty 
ręczne dla przygotowania powsta­
nia na'Białorusi. Banda ukrywała 
się w puszczy Białowieskiej, w 
odległości mniej więcel 20 kilo­
metrów od Kleszcze!. 

Szymonink zapowiedział wy­
prawę kleszczelską na parę dni 
naprzód. (Jedynym, który sprzeci­
wił się temu projektowi, był wła­
śnie on, Andrzej Tomaszuk Opór 
jego wywołał wściekły gniew her­
szta. Huknął strzał i kula rewo! 
werowa gwizdnęła obok skroni 
krnąbrnego bandyty. Wobec ta­
kich argumentów trudno było da-
lei oponować. 

Andrzej Tomaszu* poddał się 
losowi. W dniu oznaczonym, choć 
był chory, wyruszył z innym" do 
Kleszcze!. Skomoroch go upjew-
niat. ze chodzi tylko o rozbrojenie 
posterunku policji. 

Do mieszkania, gdzie mieści 
się posterunek policji, pierwsi 
wtargnęli Hrycluk (zwany Czor­
tem), Korch, Nieczyporuk i ata­
man. Podeszli oni pod sarti ganek, 
gdzie siedziało dwóch wartowni­
ków i kazali Im oznajmić policjan­
tom, ze przyszła policja z Bielska. 
Idąc wartownikom po piętach, 
weszli do sieni—i zaraz polem 
rozległy się strzały. 

Sam zeznający nie strzelał i 
nie rabował. Mordował tylko ata­
man, grabili zaś inni towarzysze. 
Kiedy powstała strzelanina, depo­
nent był na ulicy. Po pewhytn 
czasie wyszedł Szymoniuk i. krzy­
knął: 

— Zaprzęgaj konia! 
Poczem zatrąbił na zbiórkę. 

Okrążyli magistrat. Kiedy Andrzej 
Tomaszuk wsztedł z Macejewiczem 
i Korchem na posterunek, zauwa­
żył lezącego zabitego policjanta. 
Wtedy głośno westennął z żalem: 

— „Szkodal" i dodał: ,/Zdąwat' 
orużjo!" 

Obecny przyterr, ataman do­
rzucił: 

— ... „bo rozniesu Weś dom!" 
Drugiego policjanta, złapanego 

na posterunku, skrępował jeg") 
własnym pasem Jan Sacharczuk. 

Zabrano rzeczy i broń, poczem 
część ludzi, między którymi znaj-

~ 

i „ . . . r — - . • i 
dowal stę i Wasyl Tomaąmk. po­
szli po koi IW «o restamMMW Sa­
wickie*©. Po •pdtóodłirm? •zwró­
cili '» ledn>konną TamtMkfl, nała­
dowana, wódka, I Innem I feeczaiat, 
Dwóch inrych bandytów poszło 
na pleban^ Wrócili niebawem, 
mówiąc, : e konia nie zabrali, bo 
ie«t do ni( zeflo, Przy sposobrioscl 
strzelali co księdza, którego pra­
wdopodobne zabili. 

Poczem wszyscy opuścili mia­
sto i udali się do lasu. 

Prze*o Mezący' Dlaczego za 
bill Sawie tiego i jego matkę? 

Obwinimy Andrzej Tomaszuk: 
Jan Chmfe I się chwalił, że zastrze­
lił staruszlię. bo nie chciała dać 
chomonta. 

Przewodniczący. Poco szliście 
na Litwę? 

Obwinimy- Bośmy się dowie­
dzieli, te to nie iest powalanie I, 
że policja ściga nas za napad. 

Sacf/arcjuk Jan do winy Się 
przyznaje, Należał on do organi­
zacji, zwerbowany przez Masłow­
ską, która przyjechała do Grabo­
wiec z Białegostoku z autorem 
„ultlmatiwnaho trebowanja", wy­
sianego do Naczelnika Państwa I 
w odpisa<h do Moskwy I Kowna 
był Skonwow. On, Sacharczuk, 
sporządzał tylko kopje. 

Tu ptzewodniczący zarządza 
10 minutową przerwę, po której 
Sacharczuk zeznaje dalej. 

W Kleszczelach był, ale ani 
strzelał, tni tez rabował. Opo­
wiada przebieg napadu na poste­
runek pólobnie jak Andrzej To­
maszuk, dodając, że stał przy 
płocie z .kiartyniukiem, który zła­
mał łożt. u karabinu. Policjanta 
kazał mu -związać Andrzej Toma­
szuk. 

Do księdza poszło Ich trzech: 
Józei Ryłak, Andrzej Tomaszuk 
i Sacharczuk. Koń był podły (ło-
szad byłs chudaja). Zobaczywszy 
księdza ra podwórzu, wystrzeli­
łem w gćrę. Andrzej Tomaszuk 
strzelał dwukrotnie, celując prosto 
W księdzu. 

Sawie tiego i policjantów ka­
zał zastrielić Skomoroch. 

Wróciliśmy do puszczy... 
Przewodniczący: He byłej zra­

bowanych pieniędzy > co się z 
niemi stało? 

Obwinimy: Wiem tylko o 
24.000 in<., za które kupiono pud 
mąki pszennej — gotówką nie 
dzieliliśmy , się. Sadło i kiełbasę 
oraz widkę skonsumowaliśmy 
wszyscy razem. 

Przewodniczący: A jak io było 
u SawicUego? 

Obwh iony: Tam ja nie byłem. 
Był tam Wasyl Toknaszuk. 

Pioekk Jan przyznaje się do 
winy, p zedstawiając hlstorję i 
motywy wyprawy analogicznie z 
zeznaniami Andrzaja Tomaszuka 
i Jana SachurCzuka. Ani u Sa­
wickiego, ani u księdza nie był. 
Pieniędzy było podobtjo 24.000 
mk. Zegirki widział u Andrzeja 
Tomasze ka. Sam zeznający nie 
strzelał i nie rabował. 

* 
, Martyniuk Demńn przyznaje 
slti do Mity. W o l f f e t i a banały 
ptpchn«V go polłcfa, która łcloa-
ta wmieszanych w sprawki Mo­
stowskiej białorusinów. Pragnąc u-
chylić słę od szykan, Martyniuk 
usłuchał wezwania Skomorocha, 
który kazał mu przybyć do siebie 
i przynieść chleba na 5 ludtfi. 
Mieli razem zbiec za granice. 

Przewodniczący: Za jaką gra­
nicę? 

Obwiniony Litewska do Kow­
na... 

Przewodniczący: . Skąd Skomo­
roch rnlal granaty? 

Obwiniony: Od sztabu Agenerel-
nego w Kownie. f \ 

Przewodniczący Poco jdiście 
do Kleszczel? 

Obwiniony: Rozbroić polttję. 
Przewodniczący Opowiedzcie 

wszystko, jak było. 
Martyniuk kreśli obraz napa­

du. Mówi nieudolnie. Co chwila 
utyka. Przewodniczący musi mu 
przypominać co chwlra rozpoczę­
te Frazesy i pomagać w wysłowie­
niu. 

...Koło cerkwi rozdzielili sią na 
2 partje... —- mówi podsądny i za-
milka. 

Przewodniczący: Co robiła par-
tja, do której wyście należeli? 

...Ja, Piceluk, Czort i Chmiel 
poszliśmy po konia do Sawickiej... 
ale ja nie strzelałem. Mie chciała 
dać... 

Przewodniczący: A na poste 
runku byliście? 

Obwiniony: Byłem.. 
Przew ; I kto jeszcze z wami3 . 
Obw.: Było fi-7 ludzi, którzy — 

nie pamiętam. 
Przew.: Co robiliście na poste­

runku? 
Obw.: Rozbiłem stół, aby do­

stać pieczątki. Złamałem (przytem 
karabin. 

Przew.: f\ co robili inni? 
Obw-: Nie pamiętam... 
Przew.: Co wiecie o napadzie 

na Sawickiego? 
Obw.: Widziałem już tylko, jak 

wynoszono rzeczy... By! tam Sa­
charczuk, Andrzej Tomaszuk.. Pi­
celuk był furmanem... Przyszedłem 
po wszystkiem. 

Przew:. Ile było pieniędzy z 
grabieży? 

Obw.: Podaforro.24.000 mk. 
Oskarżony Pantelejmon Nieczy­

poruk składa zeznania w formie 
djalogu. 

— Powiadają mi: „przyjdziesz 
w puszczę, pomożesz w robocie"... 
A kiedym do nich przyszedł, mó­
wią: „pójdziemy do Kleszczel po 
pieriiądze za złożone metry (stosy 
drzewa). 

Ano iść—tak iśćl 
Andrzej Tomaszuk i przyzostał 

się na 1 i pot kilometra, bo był 
chory. Jednak w porę nadciągnął. 
Ja z Ihnatem Doroszeńką stanę­
liśmy na czatach koło mieszkania 
policjanta Bożego. Wasyli Toma­
szuk uciekł. Potem go złapali i 
trzymali pod strażą. Kto mordo­

wał, kto 0<a*tr — czy +-m 
Stołem m g W t a ł i # c 
Czym doafat t4ea*»4*e?^<4)av ksV 
plejki1 Zegarki wtdttaMro *» Ścier­
na Macejijwicza 

| Oskarżony Wasiti Tonutb^ę*. *i 
Kleszczelach był, ale do wirW u t 
nie poczuwe. Do taau z»«.idc)TMsl 
go podstępem Jan Chmiel. • Prov« 
o pomoc * robocie, » ody ij^ryn-
ny Watłll ppdąiył ł» nTrrr, po^t*" 
dziell mu, że mutl łsć 7 nimi . to 
Kleszcze). ChcMił uoec. Zaerozidi 
śmiercią. Prowadziło go dmixl\ 
bandytów. Nieczyporuk • goi utlt-
irzyl, a Chmiel dozorował! Sam i> 
itaĵ nan też raz go potraktował po 
globie rączką od rewolweru r.t> 
'mil pozostawało^ Musiał i c\*-i. 
Byt u Sawickiego biefrflwn SWIBCI-
kiem. Drzw4 Jam otworzy' SSTJ 
Szymoniuk. - P^ wejściu at8f ia rn 

' pozostał w restauracji ChiorieJ i c ?> 
to musiał Sawickiego zastrzelić. 

i U księdza obwiniony Watil l nie 
byt Wrócił z bandą do lasu. l eu 

|po dwóch dniach puścili go cc 
domu, zagroziwszy sitilercwi * r»- * 
zie zdrady W jakiś czas ppt.em 
aresztowałs gc pol»C;e. M.ezmW^-
nie go to zdziwiło. 

Obrońco mec Siawihski j . ' -,' 
b postawienie podsądnym ; v 
tama, iak długo każdy i nicłi 11-
wlf w Rosji Sowieckiej » kied;, z 
niej powrócił do kraju. 

Sąd przychyla <dę <}«. it»;: | 
.^iiiosku, a wttidy si»; wyjasnu i 
ze podrze; Toinaszjk by! w Do -
-zewji od r. 1914 do 1319, Jin 
Sacharczuk od r. 1914 4u 192'. 
Jan Piceluk od t. ]'3)5 do lOlt 
Deuiian Martyniuk od r. 1914 4; 
1!.)20. Pantalejmon Nieczyporuk 
od i. 191*- do 1922 i Wa«il.i ! • 
ma?.zuk od r. 1915 do 1021 ; 

Po kiikj dodatkowych pył.t.-
niach prokuratora, przeslacbiiiJaft^ 
oskarżonych azna-u- że. sai»«'.-
czone. 

Wtedy wpr .v»ćz*-r:: 2(j-.le1 -.» 
>e:r, 

zaprzysiężeni s-wtodkowu' 

Leon PoptB»«Łki, wartownik,, £*?-
ian Piotrowski, przodownik polic:' 
Stanisław iawniczak, Romnaitt 
Wróblewska Józef P^czkow^ic,' 
trze; ostań? r-osterankow.) poJlrł' 
w Kleszczelach, Zołja PęczktH-
ska, żona posterunkowego, FejjrŁ> 
Berenkranz, ks Teodozjusz Z^1!T>-
sKiv Annę Siemiepiuk, r,)u:ą u 
księdza, Filip Jaroszewicz, pai'.-
bek księdza. Zygmunt Bobro»'aki. 
przodownik policji «! Michałowi* 
i Jan Strade, -p . o. Kieiownilrti 
Urzędu Sledczejjjo w Białymstoku 
Katolicy i prawosławni, c> ostatni 
po uprzedniem wyrażeniu rm *;• 
swej zgody, złożyli przysięga ^ 
uroczystej formie w obecno^r' ' 
pod przewodem ubranego w lcorr. 
żę i stulę kapelana sądoW?' 
Przysięgę od Faj<|l Berenkrarn 
obywatelki wyznania mojżeszo^t-
go, odebrał p. Przewodniczący 

Sw. Antoni Wysocki, hom?.~<-

KALEJDOSKOP 

Sfloasiia sziba vystawewa> 
Obywatel Jan Gwóźdź, dozor­

ca kamientczny, przybył do miesz­
kania powabnie zmartwiony i rzekł 
swej małżonce: 

— Ktcjś rozbił szyb"ę wystawo­
wą w sklepie Naciągalskiego. Przy­
kra rzecz. 

— A kto, kto? — ciekawie 
podjęła obywatelka Janowa.-

— W tern przykrość) że spraw­
ca stłuczenia ślicznej, duże] szy­
by jest narezie nieznany. Wy­
świetli to zapewne policja. 

— Może Podzieje rozbili, aby 
' się otworem przedrzeć.do sklepu? 

— Bardzo możliwe, że złodzie­
je. Sklep jeszcze zamknięty. 

— f\ może i kogo zamordo­
wali? 

wali. 
—Bardzo możliwe, że zamordo-

— Cóżeś uczynił z tą szybą? 

— Oglądnąłem starannie, a 
następnie zawiadomiłem o wszyst-
kterri posterunkowego. 

— I co, i co? 
— Oglądnął również i zapisał 

cos w notatniku. Pokręcił przytem 
głową. 

— Głową? O, proszę! 
— Tak głową. Przykra rzecz. 

Niech Bóg ma nas w swej o-
piece. 

Ulica się ożywiała. Sklepy o-
łwierano. Otwarto również i sklep 
Maciągalskiego. Ludzie, przecho­
dząc, przystawali obok Interesu 
znanej firmy i głośno rozprawiali 
na temat . nieszczęśliwej, stłuczo­
nej szyby. 

— Co się tu właściwie stało? 
— zapytał, niewiadomo kogo, Ja­
kiś starszy pan. 

— Różnie mówią — odpowie­
działa kobieta. 

— Naprzykład? 
— Dobrze nie słyszałam, ale 

gadają o jakiemś włamaniu. Po­
dobno dużo towarów skradziono 
Maciągalskiemu. Szkoda go—po­
rządny człowiek. Zapewne znowu 
podwyższy ceny, aby powetować 
sobie straty.» 

— Jakte straty? To, że mu 
ktoś żonę zbałamucił, jest stratą? 
Dlatego mamy płacić? Atu o żonę 

) 
chodziłol — zapewniała inna je­
gomości! nka. 

— Że na i szyba? Pani daruje. 
Jakoś si< jedno z druglem nie 
zgadza. 

— Dlaczego? Proszę bardzo. 
Naclągahika romansowała* ostatnio 
z nauczycielem śpiewu. Podobno 
zawsze idzielał jej lekcji podczas 
nieobecności męża. Wczoraj zaś 
nie w domu, tylko w sklepie, 
w zamkr iętym sklepie i do póź­
na. Mt ciągalski, dowiedziawszy 
się o tein, zjawił się niespodzianie. 
Żona musiała drzwi otworzyć. Pan 
artysta liei miał się gdzie ukryć. 
Pi w sklople trudno było pozostać. 
Machnął się więc do wystawy, 
wywalił szybę, |oknem wyskoczył 
na chód lik i uciekł. Naciągalska 
zaś wytłjmoczyła mężulkowi, że, 
idąc ulicą, ujrzała stłuczoną szybę. 
Zaniepokojona, weszła do sklepu, 
by się 
zabrali, 
prawda? 
sprytna. 

- C 
mruknął 

przekonać, co złodzieje 
Dobrze się wykręciła, 
O, bo ona jest szalenie 

ekawą hlstorję słyszę — 
starszy pan. 

I brewdziwą. Zaręczam. Ale 
dobrze tak Maciągalskiemu, gdyż 
i on ma niejedno na sumieniu. 

Ludz e przechodzili, oglądając 
stłuczoni szybę. Jedni ustępowali 

miejsca drugim, a coraz inne wy­
jaśnienia zastępowały poprzednie. 

— Niebyłe sprawa!—ktoś przy­
znawał.— Polityczna, proszę, pań-
stwa! Nasza jednak dzie'.r»a policja 
znalazła się w kropce — I koniec. 
CJ Maciągalskiego pracował komu­
nista. Tu, w sklepie, prżechowyj-
wano nielegalne druki, najrozmait­
sze odezwy i tak dalej. Tu też 
odbywały się zebrania naszych 
bolszewików. Uchowaj Boże! Na-
ciągalski nie wiedział o niczem. 
Jest on wprawdzie zwyczajny łotr 
i zdzierca, ale pod względem lo­
jalności nie można mu hlczego 
zarzucić. Czysty, be« podejizen. 
0 wszystkiem jednak dowiedziała 
się policja. Właśnie ubiegłej nocy 
tutejsi komuniści naradzali się w 
sklepie Naciągalskiego nad datą 
wybuchu rewolucji w Polsce, gdy 
naraz policja: łap cap. szast prast! 
1 osaczyła wszystkie!1, Któryś z 
komunistów usiłował uciec oknem. 
Ale policjant, stojący przed skle­
pem, zauważył to I strzelił, tłukąc 
szybę. Teraz możemy spać spo» 
kojnle. Już po rewolucji. A co 
wobec tego znaczy jedna jakas-
tom szyba? Prawda. 

— Bardzo dobrze pan powie­
dział — godził się ktoś Inny. — 
Mniejwięcej wszystko się przed­

stawia tak, jak pan wyraził., Z \t\ 
jednak różnicą, że aresztowano 
tu w nocy nie komunistów, jeri;< 
szmuglerów. co u Naciągaifklegc 
się zbierali, jako najlepiej obezna­
nego ze szmuglem. On jednał" 
ma na celu nie zyski. Coś inn= 
go. To nie sza^iugler, tylko bo1-
szewik. Dowiedziono mu już czai-
nem na białem, że w drodze nit-
legalnej wywoził towary do Rosk 
aby jej pomódz. Rle czy rrju Ro­
sja teraz pomoże? Sądzę, | i e nie 

Dalsze wywody przerwało ży­
wienie się policji. Przybyła j>n* te 
dorożkach. Z Jednej wyskoejzy! i • 
rzędnik. [ 

i' — A więc tu dokopano ubie­
głej nocy morderstwa? — rzucił w 
przechodzi*, kierując sle k j 
drzwiom sklepu Nactągałsklego 

Obywatel Jan Gwóźdź, słysztt:, 
to, zatoczył się jak pijany. 

— Niech Bóg ma mjiie ? w 
swej opiece! — rzekł i padf zerr-
djony. : 

Albowiem on-to był miłrowoV 
nym sprawcą rozbitej szyby, ody 
rankiem oczyszczał chodnik 

O 
Wanduk-
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&r€99tuebcuii+ świadków. 

T\tiN«, Pvp/pwtki, wurtownlk, 
^.łliSs tfłflKH pos^runku * «-"h*<-
M *?>'{«<** bandyfów. W tnrgkach 
o.ck, .nie, .faóg£ rpzpoznać p r « by-
f»utt..<.'W.««erayi| W, na sio wy k,ie-
4y wwaimiat drtwoernu 9 P«V-
Mtn.POł^l" * .Bielska', huknęły 
• **ze.,iea».,p^c4v-Wystrzały, od 
kvrt«Qp lampa. *ga*<a. Przerażany 
p»dr.iia.|i«atogę i wyczołgał się 
r j pod#ó«e. poczem skrył się w 
w,tta<aszce. gdzie przesiedział a* 
•Ł białego dnia. Nikogo z obec-
rych «łe poznaje. Ludność nila 
steczka byta przerażona napa 
ie<vi Przed, świtem nikt nie o-
i-^itlU ałę wychylić za próg cha 
t> |!OopAtr> to*de dzwonów ko-
*Ue!ni(cib na trwogę wywabiło za­
lewach nweszkanców. (Świadek 
<wśtaduie Wcie dzwonów, powta 
r«sjj|c łd-kakrotnte bortf bom' 
n Ha!) 

frefar P>otnmski powrócił ze 
-..żfry na krótko przed napadem. 
Z^<jczor.v ulotyl się na spoczy-
oik W pokoju sąsiadującym t 
kancelaria, gdzie czuwał dyżurny 
• avtfh(C,!aU. SiediiaJ tam również 
L?•Mterr.ii-kowy Bożyrr. który koń-
::ył raport z obchodu. Ledwo 
jttade'-.- się zdrzemnął, padły 
wrzały Zerwał się na równe no 
:. i|po*koczyt ku kancelarji, tam 
ledrtak było ciemno, a dopiero po 
:'TWUI ?st>łyvy dwie iatacki elc-
k-ryczn.-, 

i_ Oddacie Tu''. — rwsi ii',-
'.•siny głos z cten.rosci. 

Będąc bezbronnym, świadek w 
b*et)żnie wybieg'na podwórze Tu 
uótizrł kr}tko wam*; na pięści 
z «nn>»" z bandytów którego 
£•-Walił ru z.emię. lecz gdy ten 
MWołat 

— i>pa:djłies' 
, % odpowiedzi na (••> zafc-ysły "> 
ta*arW. świadkowi pozostawała 
ąiku dalsza ucieczka • Przez łąki 
> M>ta zdoła* przedostać się na 
»f»fiię w Kleszczele, ska,d celefo-
flciihe" zawiadomił sąsiedni po-
*f.«nttnek w Czeremsze oraz Ko-
twz&ńą Policji w Bielsku. 

Prokurator: Kto był w pic rx • 
«,|in pokoju na posterunku? 

6*. Piotrowski Ławniczak, 80-
lyrn. Ostaszewski i Wróblewski. 

Obrońca Czy poznaje pan któ 
•cgp z tu obeccych na 'awie os-
KarŁonychi1 

Świadek Nte. nikogo me po­
znaję, bo tyło przecież całkiem 
cempo 

Posterunkowy Stanisław Law-
rciak był dyżurrym krytyczne! 
->ocy. Około godz. II min. 45 po-
irócił z ót>chodu służbowego post. 
8o^ym. 

— Dlaczego wracasz tak p6-
żr.o? t> 

^H^**mw. 

ieie Siądt; i 

Popławski 1 

?rzy,e-. 

— Ano, deszcz 
parę słów napisze. 

O 1'2-ei *bzed! 
ro.ówl. 

— Policja "z Bielska 
i^ala „• 

A tu za nim padłyMwa wrzały 
z karabinów, skrzyżowanych we 
drzwiach Mie>i rewolwery 1 gra­
naty. 
- Byłem na wojnie Umiem so-' 

t>it radzić., padłem więc na po-
diogę 1 wlazłem pod kanapkę* 
Ostaszewski został zabity na 
rr.iejscu. Bandyci Wołali 

— Oddajtle wsie dobrowolni?, 
a \&, sdielajem tut pogrom!" 

Świadek uciekł przez kuchnię 
Przewodniczący Poznaje świa­

tek któjego z tu obecnych ped-
>idnych? 

Ławniczak Ten jeden-'(wska­
zali ficieluka) podobny.. Bo by-
;i ioacze| ubrani., 

?rwmodaicaący. Hu ich było' 
Świadek: Weszłp czterech ale 

dokumentnie n>e poznaję. 
Prokurator Świadek twarzy nie 

wid(tiat, a rewolwery przecież za­
ważył? 

Swiadok. Poznałem po kulach, . 
Posterunków/ Romuald Wrób-

uwpki Wrócił ze służby o godz 
IjVitn. 30. Zmęczony położył jię 
spać. Obud/iły go strzały. Wyped? 
do kuchni. Tu jakaś postać zaatą-
p:fa mu drogę. Dźgnął ją w głowę 
trzymanym w ręku scyzorvkiern • 
wybiegł na ulicę Uciekał prtez 

-_^._j»0.ł PpplOllo 
tąc-bro]ó\ i 5 nabojów, 
rynek, ięct tam spoatt 
»4w. ktpnty go,Mwnt«* z»uw»|ylk 
ostrzeUU rotowyra ogntefli diaCM; 
li ścigać. WróWeaski wjbleął 3.ki­
lometry /a miasto ,1 tam dopiero 
się ukrył, polotywszy w bagnie. 
Ucieczce sprzyjała clertin,oić no^y, 

Profcurofor: Co baridyci zabrali 
z posterunku? 

Świadek 3 koce, kamasze, ge 
try. karabiny, ładownice, zegarek 
i pieniądze 102.0TT) 1 ik: skarbo­
wych 1 90/KMJ mk .Tiolcłi włas­
nych. 

Przewodtikzucy Czy te karat-
biny, które tu le?T pr7«d stoI*rn. 
pochodzą z postenjti^li!J 

Świadek Nie. r 1 
Woźny rozkłada Izawlr.tątkojz 

dowodami r2ecrowerei. Jest to 
płaszcz ciemny 1 parę rzemieni. 
Świadek nie poznaje żadnego 1. 
tych przedmiotów 

Posterunkowy Józef Pęczków-
ski, który jako Żonaty zajmował 
osobny pokój, zeznał, ze obudził 
się, usłyszawszy strzały w miesz­
kaniu. Natychmiast ubrał się I wy 
szedł do kuchni, n następnie do 
pokoju, gd;ie spali policjanci, kie­
rując •Mę poomacku w stronę łóż­
ka, na Którem spal przodownik 
Piotrowski, lecz go już tam nie 
znalarł. Równocześnie usłyszał 
szept Bozyma. 

— Bandyci na.+ • napadli... 
wszystkim nam grozi śmierć. 

Świadek powrócił do siebie, a 
w ślad .-a nim weszli do jego 
mieszkania trzej bandyci, którzy 
kaza!i mu zapalić lampę i cddać 
bror. Pęc-:kows!;i oddal, im bag­
net, a następnie napastnicy za 
prowadzili go do kancelarii 1 ka­
zali mu wskazać, gdzie znajdują 
się stemple urzędowe. Zabrali je 
z biurka, wyłamawszy blat. W 
kancelarji Pęczkowskl zauważył 
trupa zahitego post. Ostaszew-
sU.iec.c-. Tam również znajdował 
iię post. Bożym ze zwlązaneml 
rękami. 

Nast^pme bandyci znowu od­
prowadzili Paczkowskiego do jego 
pokoju 1 zamknęli go razem z Zo­
ną i związanym posterunkowym 
Bożym. Po pewnym czasie do te­
go pokoju przyszli dwaj^bandyci, 
uzbrojeni w karabiny i ' («den z 
nich zaźądaJ od Boży ma, by ten 
zrzucił z siebie płaszcz, a kiedy 
Bożym ociągał się z wypełnieniem 
rozkazu, bandyta ten wystrzałem 
z karabinu położył go trupem na 
miejscu _VV tej »łeśnie chwili 
wszedł do pokoju herszt bandy 
1 oświadczył Pęczkowsklemu: 

— ,.Zostawię wam życie, tyl-
ko^ ?.ebyście z««-az wylechall!" 

A do bandytów zawołał z obu-
rz^riem na widok zapitego. 

— Co wy tu robicie. 
Po pewnym czasie opuścił po-' 

stcriir.ek. 
Przewodniczący. Poznaje świa 

deił wśród obecnych tu oskarżo­
nych którego z napastników. 

Świadek: Tak jest. Oto onł — 
i wskazuje na Andrzeja Tomaszu-
ka 

. Oskarżony Tomaszuk: ja z panem 
poszedł do pierwszego pokoju... 

Świadek. A ten drugi był rów­
nie/., Jest to Jan Sacharczuk. I ten 
z brodą także CMartynluk), rozbi­
ja? karabinem biurko. 

(Oskarżony Martyniuk już sam 
poprzednio do tego się przyznał), 

Przewodniczący Czy napad był 
jednoczesny? 

Świadek: Tego nie wiem. 
Przewodniczący Co świadkowi 

skradziono? 
Świadek: French I zegarek. 
Prokurator. Tych dwóch, co 

zabili Boźyma, niema tutaj? 
Świadek. Nie wiem, nie poznaję. 
Obrońca zapytuje Jeszcze o 

moment Interwencji atamana. 
Świadek Ataman okazał miło­

sierdzie. Nie chciał przelewu 
krwi. Szkoda was — mówił. 

Żona świadkai Zofia Pęczków-
fika, potwierdza jego zeznania. 
Poznaje odrazu Tomaszuka An­
drzeja i Sacharczuka. 

•Weszio ich trzech. Tomaszuk 
przystawiał 'ewolwer mężowi świa­
dka do piersi. Mąż mówił: Szu­
kajcie broni sami. Jeśli jq u mnie 
znajdziecie, zabi;«cis mnie. 

Obrońca: ft więc prz«dewszy-
«k;err. żądali broni? 

E & n a t M M S . 

Tâ  Jęafc najWajfzkąfih 
Badałam p*o» o Htołi., fSm Mn 
miatóty^ko jedpo słow^j ujdll 
Z a b w ś . p a n . zagarałi i ubranie, 
por / iłeś mnie za karki . 

Dtkartany SacharętuĄ: Tak by­
ło. /|\|e ja zwróciłem pafii ubra-
n ' e \ 1 • 

Władek: Potakuje z uznaniem. 
nqi świadkowie ba.dż zeznają 

dro >ne tylko szczegóły, bądź taż 
podają z»jś:la, spisane już przez 
nas w art. .Ujecie bandy atama­
na Czorta". 

ZharaMeryBtyczne .̂i i f iu i i ia 
ks. Żylińskiego, który cydem [>raŵ  
driwym uniknął śmierci. 

Do plebanji dobijano sic prze; 
caU trzy kwadranse. Najpierw po­
szła do drzwi służąca. Późnie) 
ud«ł sie tam sam gospodarz. Ban-
dyci podali się za policje i na żą-
darie wymienienia nazwisk poda­
wał takie, jakich ks. Żyliński nigdy 
navet nie słyszał. Dizwl nie o-
tworzył. Podczas ucieczki na po­
dwórzu strzelono doń trzykrotnie. 

Świadek Anna Siemianiuk. ku-
ciurka ks. proboszcza, zeznaje, 
jak jej chlebodawca. Bandyci Za­
pyl /wali o Jaroszewicza, który słu­
żył u księdza od 3 tygodni. Jaro­
szewicz spal w stajni; lecz Sie-
mi< nlukowa nie powiedziała tego 
bar dytom 

i Kiedy poszła na posterunek, 
ujr; ala tam również bandytów... 

Przewodniczący' No i co byto 
dal iO 

daje dobrjp^iuairiia. „ , j 
Śwtaiak .hrumm»»» aiyauł 

rozmowfl Mwdylów w atafni. 1 Wła 
podobał' aiia Im iwii. : 

- „Łoszad' ehudaja. nada jejo 
zastrielit'*— orzekli, ale,nie zrpblli. 
Swlidek w ciemności, p*mlmo 
zapalanych przez bandytów łapa 
tek. nikogo •*• widział wyraźnie, 
a po gloałe tu obecnych również 
poanać nie może. 1 

Świadek Zygmunt OobroWski, 
przodownik post policji w Micha­
łowie, przyares/towal oskarżonych. 
Andrzej Tomaszuk na wezwanie: 
ręce do góry! —sięgnął do kiesze­
ni, skąd, tylko dzięki przytomno­
ści świadka, nie zdobył •'yjo.ć.„pa­
rabellum". Świadek pjódstucłial 
zwierzenia Andrzeja Tojmaszuka, 
który mówił: , Wszystko będzie 
dobrze. Jeżeli nas nie zaprowadzą 
do Klaszcze!". I siało się właśnie 
to, czego tak się obawiał. ' 

I mym razem wyraża! zadowo­
lenie, z powodu zamordowania 
policjantów. 

— „Dobrze, że tych mlattęż-
nlków porznęli, tylko szkoda, że 
tak mało'—brzmiały jego szczere 
słowa. 

Początkowo zapierał się ifszel-
kiej winy, tłumacząc świadkowi, 
że on, Andrzej Tomaszuk i jego 
towarzysze) należą do zrgainiza-
cji Skomorbcha, a napadu w Kle­
szczelach dokonała banda „ata­
mana Czoijta". 

SH 

Czterej skazańcy straceni. 
Piąty ułaskawiony na dożywotnie 

więzienie. 
Wczoraj przedpołudniem nadeszła z Kancelarji Naczelnika I Pan-

stwja odpowiedź w sprawie ułaskawienia skazańców. Ułaskawiony zo-
tylko jeden, Piceluk, na dożywotnie więzienie, ze względu na mło­

dociany wiek (liczy lat 16). , 
Czteru innych, mianowicie: Sacharczuka, Andrze.a Tornaszceuka. 

yniuka i Nleczyporuka rozstrzelano w ciągu dnia, w godzinach 
|>ołudniowych. 

Opis egzekucji podamy, wraz z dokończeniem rozprawy, w i ria-
nym numerze, który się ukaże w sobotę. ' 

Majrtyr 
po 

Stęp 

Białystok 
Diii: Wniebowstąpienie 

Pańskie. 
Jutro: Filipa i Nereusza 

Wschód słońca o 2. 4.30 
Zachód o i- 8J8 
Wschód ks.oo- 4.Ur 
Zachód o 8. 7.00pp. 

Kalaoje lelale dla dslecf 
KWesta uliczna w dniu 3 maja 
r. >. na rzecz kolonji letnich dla 
dzieci szkół publicznych data do­
chodu 191.385 mk. 50 fen., rabat 
od obrotu w sklepach i zakła­
da :h handlowych wyniósł 111.105 
mk Podając te dane do wiado­
mości ogółu Zarząd Sekcji Ko­
lor jl Letnich przy T wie Walki 
ze zwyrodnieniem raąy wyraia 
gorące podziękowanie wszystkim 
uczestnikom kwesty, właścicielom 
zal iladów handlowych za odstą­
pienie części swych zysków, jak 
również N. Dzień, Blatj. zu udzie­
lone poważne zniżki iprzy ogło­
szeniach i Polskiej Drukarni p. 
Hubertca za bezinteresowne wy­
konanie potrzebnych druków. 

Za Zarząd Sekcji Kolonji 
Letnich 

Dr. Paszkowski 
Przewodniczący 

\ - IwalBltnU retsolka U l i . 
rozporządzenia Ministerstwa 

Wcijny mają być 1 go czerwca 
rb zwolnieni z wojska poborowi 
roctznlk 189*). 

Botteieale nstkadtanych 
aacnrkaatklch. Urzędy • 

ncje pocztowe, na mocy In-
kcji M. P. 1 T. przy doręczę-
listów amerykańskich ze śla­

dami uszkadzenia lub z nalepka­
mi ochronnymi sortowni, winny 
zwracać uwagę adresatów, żeby 
listy by/y otwierane bez narusze­
nia tych śladów, względnie nale­
pek. Nieprzestrzeganie tych o-
strożności utrudnia przeprowa­
dzenie dochodzeń, mających na 
celu ustalenie, czy i gdzie popeN 
niono nadużycie z listem. 

— I i re ipa i l eMla urf f l l«a 
Bardzo wielu dygnitarzy policyj­
nych, różnych dawnych b. inspek­
torów i „dyrektorów* austrjackich 
używają i w Polsce nadal dawne­
go stylu, pisząc w koresponden­
cjach do różnych .świetnych", 
„prześwietnych* a nawet .jas­
nych" komend, sądów 1 t p., wo­
bec czego komendant główny po­
licji państwowej wydał rozkaz do 
swych podkomendnych, by nie u-
żywali w dalszym ciągu stylu, 
który razi dzisiejszy demokratyzm 
polski 1 zapomnieli o dawnych 
czasach. Winni używania w dal­
szym ciągu zwrotów „świetny" 1 
„prześwietny* będą karani dys­
cyplinarnie, i 

— w iprawii tciesraaow 
Ministerstwo Poczt I Telegrafów 
wydało zarządzenie, zmierzające 
do zapobiegania zniekształcenia 
telegramów, przyczem winni u-
rzędnlcy będą pociągani do od 
powledzialnoścl. 

- I atraataf l •biattl na 
J ieu l e . W Związku z naszą no­
tatką o braku obsadek i atramen­
tu rja poczcie komunikują nam. 
że na poczcie stale pyły kaja' 
marze 1 obsadki, jednakże były 
one zawsze zabierane przez zło­
dziei. Obecnie w katdem okienku 
jest zapasowy kałamarz i obsad­
ki, które urzędnicy wydają na 
żądanie publiczności. 

- Unik suvta« lr«a lilii 
Majstrowie szewcy nie uwzględ­
nili żądań pracowników Bzewckich 
i zgadzają się tylko na 10 proc. 
podwyżkę. Wobec tego ^trejk 

•otonMcftw tte^cirteł. ^ ' r t a 

WobttUZio. Iż strajk fm^mr^ 
ków krawtecklcb trwa ruiaaL « v 
iu Wałostoczan jedzie; d<ł Warsta> 
wy i tam oddaje dn gzycia' ubro 
nla. Wynoel to o 25 proc. , tanie 1 
niż w Białymstoku. 

— tun** fyf« ilrttiw Do 
zû rcy domowi zwrócili się przed 
pewnym czaaem do Inipaktori 
Prac*, z prośbą o polepszenie 
ich bylu. Po szeregu; konłerencn 
nareszcie ustanowiona iż dozorca 
domowy ma otrzymyw-ić 25 ty 
sięcy marek miesięczna, z tein 
jednak iż musi pracowar w kilku 
sąsiadujących podwórzach \ prze­
strzegać przepisy sanitarne. 

— Zakawa. Dziś w ogrodzie 
mieiskim zabawa na rzecz Czer­
wonego Krzyża. 

— Unita] >a rJtftMtor. w 
czasie od 30 kwietnia do 6 maia 
w Białymstoku urodziło się 20 
chłopców 1 8 dziewcząt. 

— KIM W airadlie. Dyrekcie 
kinoteatru „Modern" przystąpiła 
do uporządkowania swego ogrodu 
1 wkrótce rozpocznie przedsta­
wienia kinematograficzne w ogro­
dzie. Przygrywać będzie zwięk­
szona orkiestra. 

— Reeałffaacl z Ukratay w 
ostatnich dniach wraca dużo bia-
łoitoczan z Rosji i Ukrainy. 

— Sprawy emigracyjne. Urząd 
Emigracyjny komunikuje, iż kon­
sulat arrieryKańłki żadnych instruk-
cii w związsu z uchwaleniem bi­
lu emigracyjnego na rok 1922 i 
1923 nie otrzyma), Do czasu o-
trzymania Instrukcii konsulat a-
merykanskl nikomu z polskich <-
bywatell z wyjątkiem kategorii 
uprzywilejowanych Wiz udzielać 
nie będzie. Ostrzega się przeto 
przed przyjazdem do Warszawy 
lako bezcelowym. 

— Oavff Wczoraj przybyły 
do miasta: 1 wagon towarów ko­
lonialnych, 1 wagon papieru, 1 
wag<̂ n win j wódek, wagon koksu, 
1 wagon papy dachowej 

— Ekipirf lakal Wczoraj wy­
słano do Warszawy duży tran­
sport sukna przeważnie „karo". 
Wylano również znaczny tran­
sport do -Gdańska. 

— Wapno. Kooperatywa .Zj«^ 
dnoczenie* otrzymał^ transport 
wapna. 

Haiaaa — stowarzyszenie kult. 
społeczne, wznawia roboty klubo­
we, dla członków i wriowadzonych : 

gości. 

NatBiśel ktiejarakie paieca 
Księgarnia Nauczycierska (Sien­
kiewicza 21).- książki o Polskiem 
Morzu—Ir. Hlllk! .Morzami ku 
Polsce' (z pamiętników maryna­
rza)", prof. Sieląiawłklega „Wal­
ka o Bałtyk". 81 telaJuJUcja 
„Wiatr od Morza' Polwieści: ffił- .-
K i n iMMielt ,̂W sieci Syre 
ny", Elgar PlB „Arabeski", ł t n a 
„Mog.ła Nieznanego: Żołnierza", 
I n i f a l a n Oltnmka „Książka 
jutra — dla dzieci od lat 13 |do 
103". Księgarnia poleca]komplet. 
„Blbjotekl Narodowej", w szcze 
gólnoścl z li serjl. Wybór poeiji 

SOWlntkleaa, z II serji. Antologię 
teratury francuskiej l o r a . Hur­

townia papieru prfy kstMarni 
otrzymała nowe transporty towo-

'"• " i 
— AreufNMła. Wczoraj poli­

cja aresztowała z za złamanie klam­
ki] w wagonie kolejowym i za 
nieposiadanie dowddów1 osobi-
stych. i I 

WljJUlHlKjtuYHjfcl 
(prsy al. RillMikle] Ir. I) 

zawiadamia swych czlonków.[że 
w piątek dn. 26 maja rb. odpę­
dzie się o godz. 7 wieczorjem 
w pierwszym terminie i o gojdz, 
8 tegoż dnia w drugim terminie 

w gmachu Magistratu. 

Nadzwyciajnę 0g6lde 
Zebranie Ciłonhów 

n i l 
Sitoi 

5T6T \-Ą 

http://sU.iec.c-


Kyiik iMriy ftliłoiroekl 
» • s a l a * w o a a r a ł a s y . 

Cholewy platriwe para 
Cholsufy szagrynowe .. 
BłplSlel bla"f 
Sipj ł lel watkiwy i 

- ł .apłpodesz wlane funt 
Podklejkl całe paru. 

.. polown 
SMgryn runi 
Juchty 
Chrom hłaloMuchi 

'4)00-2500 
leoo—2000 
700-1000' 
ono— 900 

K50 mk, 
i4do- leoo 
7 0 0 - 000 

1000 
71X3- 'AW 
700 1100 

Irnik wMknlily Matoriocki 
Ka/» 
Kaslor kolorowy . 

zwyci.«|ny 
., ciemny 

Barka na wełn. osn. . 
„ na baw. oni. 

Paltotowc z podszewką 
Koce szajfatowe szt. . 

komend. 
,ś i m u 1 

Zwyczaine 
..dlfict" 

W r 1 n a 
.-.LIMCO" 
.fe|n" 

mli. I00O--
.. eor>-

« o o -
800-

1200-
.. 600— 
., 2800-

1400 
H0D 
you 
sou 1500 
000 

5400 
„ ,sooo—floon 
.. 1000-

V 
mk.SMJOO 
„ 7000 

m> 
pud. 

mk. * U ( I pud. 
„ twooo .. 

Rynek w a t y . Wata splcczna (lirm 
Newjarks) TU) mk. 

Wata blnln 1 Rat. (fimia Llpkusn) 
7S0 mk. 

Wata biała I g«t. (innych lirm) 400 mk 
Wata II i Ml .. 500—150 mk. 
Wata „Karioin-* I Kat. (firma l.lpke-

ta) B50 mk. 
drugich firm .VX)- 200 mk. 
Wata prosta I gat. (I paką 2 pudy) 

ly i ik sktiowy bliloiioekl ' 
• a dtJaA wcmora jeay 

Żyło 
Pszenica. 

>Jc<jZBilcri 

Kartolic 
Mąka I gatunku 

\ II 
Otcby 
Siano 

24S0 mk. 
3300 
2400 
2500 

900 
5000 
4500 
IW,) 
roo 

za pud 

zjmsriyirt Grzeflorzu Ce-we| po. 
suta; 

9) ziemskie) „Mroczki* z przy-
legtoćclalitl .Kulesze—KozóWka* 
starostwa Białostockiego, prze­
strzeni 600,26 dziesięcin, należą­
cej do masy spadkowei po Hen­
ryku Harahiirdfl; 

10) wielkiej: u) .szlacheckie) 
„Sziiiuki", starostwu Bielskiego. 
przestrzeni 10 d/ies., 791 s»,ini 
I 1>) uadzła'owej „Olszewo". sta­
rostwa Bielskiego, pr/pslrzeni 14 
dziesięcin. 1027 S;JŹ , należących 
do masy spadkowej p« Stanisła­
wie Szklar i Andrzt-|u Szklar; 

11) w Białymstoku 

Magazyn „MoitfofCi Sezonowe" Kontek-
cla darnpka i męska, ul. Rynek-Kodcłfl-
siki J» t j 

Wina w ó d k i . 
Jakak klftsy:. wina owocowe, suiad 

|ek Rynek Koitcluszkl N» 11|. win i w. 
Ji 

wódek 1 

szu Miejskim, pod ni 
ym Ni s't. 

franco Białystok (miejsce ludoifknia). 
i i ' ' i ' i 

Obwieszczenie. 
Wydzlaf Hipoteczny Sqdu Oli-

ręgowego w Białymstoku obwie­
szcza, ie na dzień 7 grudnia 
1922 roku wyznaczony został 
termin pierwiastkowe) regulacji hi 
potekl na nieruchomości; 

1) w Białymstoku;, przytul." So­
snowej pod.miejskim .Ni 1901, po­
licyjnym 91, (dawniej przy ulicy 
Cmentarnej pod Ml 1451), prze­
strzeni 607,36 sążni kw., należą­
ce) do masy spadkowe) po zmar. 
łym Icku Dawidzie Modrykamleniu; 

2) w Białymstoku, przy ulicy 
Cieplej pod miejskim Na 378, po­
licyjnym Ml 12 (dawniei przy ul. 
Strukowskiej hfe 624) przestrzeni 
według aktu wieczystego 217,75 
stjz. kw., a stosownie do aktu spo­
rządzonego przed Notariuszem w 
Białymstoku, Urbanowiczem, dnia 
10 kwietnia 1922 r. Mi 1641 -234,22 
«qz. kw., należącej do masy spad­
kowej po zmarłym Piotrze Ko-
zliriskim; i 

3) w Białymstoku, przy ulicy 
Warszawskiej pod miejskim Mi 
572, poUcyjnyin 35 (dawniej przy 
ni. Aleksandrowskiej pod Ns 338), 
przestrzeni 1575 sąż. kw., należą­
cej do masy spadkowej po zmar­
łe) Leonji Teresie Konopińskiej; 

4) w Białymstoku, przy uJ. Za­
menhofa pod miejskim N£/ |4 I4 , 
poMcyjnyfai Ns 35 (dawniej przy ul. 
Zielone) pod Na 978) przestrzeni— 
długości z obydwuch stron po 88 
arsz. i szerokości od strony ulicy 
24 ars/.., a z drugiej strony 21 atsz. 
i 8 wersz., należące) w jednej po­
łowie do Itki Rejzy Pawelskiei, w 
drugie) zaś do masy spadkowel po 
zmarłym. Chaimle Fajwln Paweł-
sktm. ' 

5) w Białymstoku, przy ulicy 
Warszawskiej ped miejskim Ns 587, 
P 0 , , c / i n J m •** 5, przestrwni oko­
ło 13,000 arsz, kw., naltźącej Au 
masy spadkowej po Mnn|e Zak-
nejtn 

«) v Białymstoku, przy ułicy 
Warszawsklel pod miejskim Nt 490, 
policyjnym Ma 44, przestrzeni oko­
ło 3,000 arsz. kw., należącej do 

1 masy spadkowe) po Annie Zak-
Iwłm; , 

7) ziemskiej ,btrabla" staro-
*twa Bielskiego, przestrzeni 3305 
morgów, należącej do masy spad­
kowe) po Andrreiu Wiktorre hr. 
Starzyńskim, 

8> wiejskie i • udziałowej, poło-
zunel na wsi Sady. starostwa Biel-
skiago, ptzeł t frei ! około 3 mor' 
gdw, »n!ez»jce) d«i m»»v »i*sdk<i 

pr/y Ratn-
II ej< >im .N: 

1^18, policyjnym Hi s't. sUludoin-
cej się t dwucli sklrpów, z któ­
rych |oden długi>ści (i arsz. i 5 
wersz\ i szerokości 2 arsz,, I I 
wcisz., znajduje sit; na gruncte 
emfitentycziiyiri, nal^żącyiii do 
miasta Białegostoku, drugi zaś—-
dluguści 6 arsz., 3 wersz., szero­
kości z frontu 2 ars;., 3 wersz. 
i z przeciwnei struny 2 arsz., 12 
w.:rsz.,*' do którego to sklepu na 
leży grunt, przestrzeni takie/, ja­
ką on obejmuje — nabytej przez 
LUmena i Leje vel Lizę, małżon­
ków Rybak od Mordhela vel Mor 

dki Mancwskiego i od masy spad­
kowej po zmarłej Jochwed Ma-
nowskiej. 

W terminie powyższym wzywa 
sie, wszystkich, którzy chcą zgło 
sić swe prawa do pomienionych 
nieruchomości do kancelarji Wy­
działu Hipotecznego pod groźbą 
skutków przewidzianych' w 154 i 
nast. art. Ust. Hip. z roku 1818. 

Białystok, dnia 18 maja 1922 r. 
5750 

IMFORMftTQD 
* * « pmimyiłełtt hindlł»y V ^ A, m 
m. w o j e w . Bla^łagostoku. 

B i u r a t r a n s p o r t o w e . 
Minsiial—Powszechne Towarzystwo 

Transportów I Żeglugi. Sp. z ogr. odp. 
Oddział w Białymstoku, ul. Sienkiewi­
cza 54. Tel.211 

felayd Paliki S. A. (Transport Polski:) 
Kop. zakład Mk. 100,000,000 załatwia: 
transportowanie ładunków lądem I wodą 
v państwie i za granicą, ekspedycja, 
clenie, magazynowanie, ubezp. transpor­
tów, warranty, finansowanie zakupów, 

koirfis, inkaso. 
• B i u r o o k r ę t o w e . 

Canadlan padflc 
B I A Ł Y S T O K 

ul. Ilinktialcu 5. 
regularna bezpośrednia komunikacja 

do K a n a d y i A m e r y k i , 
BHższych Informacji ustnie lub piś­

miennie chętnie udzielamy. 

r*Lci 
R y i i c , 

Jtuf Ijakaimiki, Hurla«y iktid: * n 
Ikle Aw. Róg OleMnwrl. 

ZydpWSkB W 
Róg Oletdowr). »l 

Omlitt Wj lnno-kolonja lny . 

• GłoMpiAsoy 
K iscuistki S- !• 

•polecała: bici wszor7C;dii)'cli Inni 
Hanki, blKli ry. Wini. towary kolon-
|;łlnn, Mak( n kaby, wanilie, młoda-
lv, lOdzmki | różne zapachy. Cygiri, 
Myola toaU: owe „Puls". 

Oomy H a n d l o w e . P 
Dam NinaTiwy Irintsliw Pirtawikl ui. 

I ip<m'8 Nr. h, I piętro. 1'olecR po te-
iid.li konkmciKypiycli uMiiufakliiff;. 
wszelkie ailyl.uty spo>ywrto-kolon|alrie-
Naciynia kw irnnr, icla;nc finiil|n«(iiit, 
obuwie mąskiP. damskie, drlaclnne. J>kó-
ry podeszwie ie miękkie Wielki wyliór 
wyrobów 8;klany<.li. I lu i l - lielal. 

Dam Handlowy miszysław Xaga)iHl-
OcJd/ial w HUilyiustohu. Kolejowa 20-
Tel. 296, (Jol.-cai koki QórnoSlqskf. 
./librze", Jbiykiely wt.glowe. wapno 

hlclrckie, (jemelrt, gips, papq dacho­
wa, oraz 1'szclWic niater|aiy luidow-

»ane. 

"Al be i ł 
Wyrób laboratorjuin 

„ S a n l t a a . " 
Icst iinilcpsky Środek do czyszczenia 
b i a ł y c h p i a t o f l i . Nic psuje obuwin 

i i>rzyduic |t'j milcżyią bialoSć 
Żąśaó w » e ; d » i c l 

Wyrób Li boratorlum „SKMTAS" 
Krem Melstinrtoy.n 

'„Gejsza N> 1" 
poleca się 

przeciw (sorzi-
llsnlc, pliggm 

i żółtym p aniom. 

„(iejsza Ns 2" 
poleca sic 

brzeciw Wygram. 
pryizcsom, llizalom 

i innym wadom 
córy. 

Ządafi ur aplakach I składach aplacznych. 

Skład szklą uk.ennegtri luifer 
M a t y s F a j n s o d S<wl« 

(Egi. od 1870 r.) 
Białystok, ul. Giełdowa I I . 

Skrzynka pocztowa 79, 
Na j ta r i a»« ł r d d ł o z a k u p u . 

W y r o b y a e l a z n e . 
T. Słabaizkl I Ew. Arcltzawikl (dawn. 

J. SzapiroJ firma egz. od 1843 r.), Rynek 
KoSciuszkij Nr. 4, telef. 307. 

Żelazo, flacha i arl. t>:cłin-budowlane. 
Osie wyl)ijru Słomskiego, wielki wybór 
naczyń kuchennych. 
(Jwaija! L)la Stowarzyszeń Kolniczych i 
Kooperatyw ceny fabryczne. 

N a r b a t a . ' 
Przedstawicielstwo na Wojewódz­

two Biaiosrockie, domu Imperiewago 
harkaty „Indiana". Białystok. Sienkie­
wicza M ni. fi. i 

B i u r o i s k ł a d e l e k t r o * 
t e o h n l d z n y . 

B. Olfanbash. Białystok, hupiecka Ns ) 
lóg Llplowei tel. 87. 

K r a w o y . 
Pierwszorzędna chrześcjanska pra­

cownia ubrania wojskowego i cywilne-
%o cechowanego majstra Hlehata Mail-
• t S ł k l l i a . Przyjmuje obstalunki na 
płaszcze i frencze wojskowe, oraz pal­
ta, kostjumy, futra, surduty, smokingi 
cywilne i bekiesze z materiałów włas­
nych i pp. klljentów, za wykwintne i 
sumienne wykonanie robót wielki złoty 
medal, Warszawa 1910 r. krzyż honoro­
wym Neapol 1013 r. Białystok, ni. Lipo­
wa dom Puchalskiego (naprzeciwko So­
boru). Obstalunki wykony wuja się. su­
miennie i punktualnie. 

J. Olnalk, krawiec nięsŁi, Lipowa U 
w podwórzu, wykonuje obstalunki z ma-
terjatów własnych I p.p. kll|enlów wed­
ług najnowszych lasonów, 

Rsjkawlozk l , o b u w i e 
, i s k ó r y . 

Suwt Hmllit iakl, Lipowa Pi. Ma.ja 
zyn obuwia męzklcijo, Jaiiitkicilu i dzie­
cinne Je 

•lamiacka.HBriawnIa n i r ul. KIIIÓ-
sklego Nr. 9. poleca skóiy pdeszwlan* 
chromowe, IoWar h«inibiur<kl 
lakl«'y. 

Oaadn io two . 
' Tawareyttai Budalau rutiUcylai 
„Tupar" • Wartuwta Sp. z odr. odp. 
Przedstawiciel w Białymstoku Jiiljan.la-
kubowski. ulica Lipowa, Hotel Pnlas 

. K s i a g a r n l e . 
Ksb)isrnia Bncsytlslslu l-ks > o. od 

ul. Sienkiewicza 2:. Poleca Podręczni­
ki, dzieła naukowe literackie, spólei z-
ae, techniczne, rolnicze, muzyczne, pa 
plrr zeszyty przyb. i mat. pism. kslc«' 
bucbalter. i t. d. Hurt. detal. 
T a e k a l k a I e l e k t r y o z n e ś ó . 

R. MfjraU-BwIrtt I I b , Oddział Bia­
łystok, Pynek Ko*ciu»zkj .M 15, poleca­
ją po cenach fabrycznych, lampki elek*-
rycinę, silniki, maszyny, pompy, arma­
turę blachę mosiężną I miedzianą, oku. 

' okien, materiały tadow. 

i ^Stemple kauczuliawet metalowe 
'neiDBraBjjinieratary.iiliwiisI 
• ; — - ykonuj* -
b. KOFMHfi, Blałyifik blpawa U 

— p o I • c a . — 
wszelkie materiały piśmienne. 

p r z e m y s ł o w o * h a n d l o w y 

ni. Grodna. 
; W . H I 

•E. Ibankl, „i 
Kslllirnla boga 
nowsze jwydawn 

O g r o d n i e t w e 1 h a n d e l 

rąalon. 
ul. Dołntalkuńska H » . -

K r a w o y . 
*). IrlWar krnwl^c inętkl ul. Poczto-, 

wa 10 roli Napoleona; wykonuj* satao-
Wlcnla z wliiSny, li ni8U>r|HlóW jakoteZ 
dostarczonych wykwintnie i sumiennie. 
Ceny umlarliuwane 

fl. TurJadaktTósi ui iioov>ru (J. iwa-
noW:,kn) I Kołołauski-i Ziiklad krnwlc-
i ki inęslti przyjmuje zarnówu-ma z ma-
t'>ri«lów wfiiRnycli i .loMarczonycli. Wy 
hiMiHiiir wykwintne, z gwnrrnci4 po-
pra-vnt). Ceny iiiinin kowane. 

S u k n o i t o w a r y b ł a w a t t i e . 
S. lanSWIkl Skład suknn .cywlluejfo i 

wojukoweg;. Urodno, ul Uumlnikartaka 
H~. 5, tr i . 40. ' j 

M a t a r j a ł y budowlana . 
H. Hlimpntr. Orndno, Horodnlczańi-kn 

Nv j , tel. M l . Artykuły budowlane, 
wapno, cement i węgiel kamienny, wy­
roby .betonowo i -.0'iluic betonowe. 

T a r t a k i h e b l a r n i a 
.Ponlcmuń" 

J. HarOBlIll Przedmieście lor.zladi 
Ir.l. -tw 

Wódki i likiery. 
Jatłs I l-ka. Gorzelnia. Kektylil<.'k|,i, 

ł-abryka wódek i likierów. Qrodao 
Przystań Chlcbnu, telefon 148. — 

Sktad*wln wddtk. I Itkiirdw Izaaka hr 
ptna. Kgzystuje od IStK) r. Grodno, 
ulica Brygidzka M> 1, (dom własny) 
tci. m. 

B r o w a r p a r o w y 
J. Hargallil, Grodno, ul- Ogrodowa 2 

tel. I3J. 

Skdtry i f a r b y a n i l i n o w e . 
J Rlinlkgalcs i lyn w Grodnie, Hur­

towy skład larb auilluowych, Fabryka i 
•jarbaruin skór. Kantor i składy ul. Do­
minikańska I i (i. 

Bfaiettacka hurtownia ikdr. Oddział 
W Drodnil, ulica Dominikańska nr. 23, 
obok firmy S. Szanter poleca wszelkie 
gatunki skór po cenach przystępnych. 

S k ł a d b r o n i , nabo jów, 
p r z y b . m y ś l i w s k i c h . 

fl. I i r a i l ł k ul. Dominikańska 2o. 
M i a r y i Wagi . 

„ R ó w n o w a g a " załatwia: sprawdza­
nie i regulowanie wag i miar : yst. dzie­
siętnego, oraz reperacje tychże. 

: Biny ulali laryłą pitisia 
Sktad wag, tdwiłnlktw, miar sklrto-

iol I dlugeiel Biuro i magazyn pi. Tea­
tralny '.l 

F a b r y k i t y t o n i u 
,,Stambuł" ul. Bonilralorska (dawu. 

Tatarska) AS 11. tel. I'-'. 

5. 
T t . 

i w a . 

fllriuzy 

cia d* arrwl 
t*jne. 

S a J a a t a r i a 
Claiisyn taitukloli «»»B* • «*irt" 

tttt! tfl. Rynek KoStituzk* *ft 3 Foi-
•:t »ukn'ł. rtlta, Mutk'. r̂"5dni<.«. f-§t 
ruchy 

i m a d y . 
•T(M| 

ygidzka 7, 
'.. tel. 247. 

Eksport l JmpOtt 
rodzaju towarów 
spożywczych, nasion, narrei 
rolniczych i inn. Dostawa c „ 
instytucji wojskowych, społaCz-

ny<h I koope^jrat 

Optyka, ra4ogra«1a . 

JI. Milsil, ul. Dominikańska .W. '/T 
ryk. skład aparatów i przyborów to- j 

toUraiiczuycli, chirurgicznych, dla oiWle-l 
tlańia «lakltyc/.nflgo, wyrobów nozownl-J 
czych i brzytew. 

I 
tel 
M 

C u k i e r n i e . 
Ąlikunair bUliki. ulica i'oc t̂uwa (V, 

-cnliry, clnstR, torty, linWB, fiei 

s !;• 

' V • 
T a p i o e r n l e . P r a o o w n i a i 

Bk lop M e b l o w a , 
I. Urelnitlln plac Bali.rego M l l [ 

Teeknlke. 
Z Krupiki, ul. Dominiikanska Ni '..'I, 

Skład tisbnlBłny I iliklrBkBJinlssny. Bluri 
Inslal. aiiklriliehn. 

S ó l i ś l e d z i e . 
Oh. Branirwtln, Policyjna i tel. IM. 

Prowadzi SltdłU najrozmaitszych <j« 
tunków z pierwszej ręki po ccnBch na), 
niższych. 

M ł y n y p a r o w a . 
rarowy D. KoiiBSfikUse. CrMne. flllyn 

M a n u f a k t a r a . 

1 
s 

i 
I 
I 

Grodno s 
Dominikański 4 tel. 125.1 8 

Cunard-Li np 
Białystok 

•Sienkiewicza |y tek 89. 
Najwickszc, najszybsze i 
najdogodniejsze okręty < na 
kult z iemskiej . Wszelkjich 
infonnacji ustnie 1 pisem­
nie udzielamy bezpłatnie. 

1 
S 5 

•Hnulakinry, matar|ary iauniwt, sprzc 
AaX 'w tytoniowym sklepie S. Kt|ntr, 
Dominikańska 19. i 
„EHOBOHJfl" Skład hnr owny i detalicz­
ny mannłiklury I blillzrty. Ceny niskie. 
L'l Napoleona (d. Polowa) K 4 & . 7 
(naprzeć. Hotelu ..Roy^l"}. (tel. M\ ITJfi). 

T o w a r z y s t w o T a o h n J -
P r z e m y a ł M a n i i . „ T r a w " 
ul, BonilratełSka(d.Tatarska) m. IS. 

Dslat ipaiywtsy hurtownie id«t» 
liczale wszelkie artykufy 

Oslał tubnltsay, i skład cementu, -
wapna i materjntdw budowlanych. 

T a r t a k i , s t a l o r a i a 
i d r z e w o . 

„bai". T a r i alk Parasry t (ftlarnii. 
Właiciciule: A. J. Kalecki. S. Szyfma-
nowicz, Sz. Frifcli i I. Dereczyńskl 
w Grodnie (Forsztadl) przy ul. Młynar­
skiej 4. telefony: 150, 230, 257. 

Abll Owirickl. Przemyśl leśny. Grodno, 
ul. Podolna 5, teł. 20S. 

N o w a p r a o o w n i a Sukiea^ 
Bmalja BranłwsM, ul. flriuskaaril | 

dom p. Klikę, wejście z mostu; pa < 
I piętro, przyjmuje wszelkie robor 
damskich sukien i dziecinnych oraz ko­
stiumów. Wykonuje elegancko, termi­
nowo i tanio. Szyjt) wykwalifikowane 
panie, ^ 

Skłdajcie daninę 
bez przymusu. 

rUbflff 

ł ta la jgernle i i 
ul. Dominikańska Nr. 31. 

a to zaopatrzona W nal-
awnlctwa naukcjwc, pelleł-

rystycz4e,' zawodowe i nuty, przyjmuje 
prenumeratę dla pism krajowych i zaj 
granicznych !• 

„ogniwa;' Hiltgarnia i Skład Krzyba-
rla Mkałnych ul. Dominikańska Afl 10. 

iMtypt ' ntjlar)ił« trMfh zakupu w 
wielkittJ wyborze książek? ró/.uotodncl 
tretci. '' 

•.atarJUy pismttnnp iiii|in^o u Oem-
licznle. [ 

<afó R e e t e u r a n t ' 
Grand Clio, Jan rytko i S-ka, ui Do-

minikaiiska 'JO tel. — 
G a l a n t e r j e 

B. CllChatlSkl. ul. [ii.miiiik.il!-k^ I I , ' 
gatsatErja damska i inęska, bielizna 

l *opłer I g a i a n t a r j e . 
Ch, Izuaun ul. Pocztowa I materiały 

piśmienne i galanteria. Słp 
6. *Blna»łSki Duinlriikanjfe,'^". pa 

pler, nater. piśm.lgalanterjar'^s> 
* . 1 Bbsl ió,| tri. Hoovera t Kułpzan-

skier t<jpler, mater pibm jjalante^-i 
Ekapedyoja . 

.Oralna" Blar* •ntWBs.-Elupid. wiusc. 
A rałLoe.k! pif Bstor»go5fe!et ^ 168 

M i i l e r n i e i w y t w ó r n i e 
s z y l d ó w ' 

» « , I lSSrt ul. Do-nlnlkar!sk4 A> 2: 
ri>ldy plakaty I t!6korac)t tsatralrte 

, . * » ' >i!. DonPHikadska sr.23j siyldy 
-»; r«)Ł •• wyroby maUrsKle artystytzn/e 
v ca !Sch kcnkursnryjnych 

Księgarnia Iberskiego 
Grodno, ul. Don\inikańska 31 . 

Nadeszła najrjowsza polska beletrystyka. Dla bibljotek i kupujących 

25-2 w większej ildści 10% rabatu. 7*50 

arW.fV. 
qOSPODRRZ 

Niezależny ludowy tygodnik spo­
łeczno-polityczny i gospodarczy. 

Chwilowo zawieszony, wznowiony zostaje w pierw> 
wszych dniach czerwca) r b. | 

Największe ilustrowlane pismo na Kresach 
Rzeczypospolitej Polskiej. ' 

Adto KedaŁcii i Mm.j Bpalystok, Rynek Koicjszk! I,, 
Teler. Ns 63. 

Fti|s w Grodnie-* rauj. ftleksandrewsk* 8, ffel. 22R-

http://ii.miiiik.il


:i 

i ! . \ l Y S f o K 
KIRO-TEATR 

AfOLbO Dziś po raz ostatni 

odnowić prenumeratę na miesiąc maj. 
— ,i ' ! ' i i ' I i i • ii 'i T 

_^_^_J !_i • i i i I 

N Tl N E R (ST NAP, 
JI. 

w 2-giej i ostatniej Serji EPOKOWEGO jdramatu 
flTliflNT 

B łM.YSTOK. 

N IM no | | « 

„ DDBRI-

I « 

Film epokowy na^rotlzoity złotym medalem w Londynie 

PTT 

DUŚ 

'; 2.' 
utafMa urla 

LflDY 

D filmu rodzonago z ł o t y m m * d a l * m na w y a t o w n -
w Oramd-Pa la fa w P a r y * u 

O l b r z y m i e powodzen ie tego Mimu krnulszn dyrekcje, do z w n - - i m a 
do Sz Pub l i cznośc i , z uprze imo. p r o s t U j e b y c e l e m u m k r i i c n , , , - u . f 

w ie l k i ego n a t ł o k u , zechciała p r zybywać na wcześnie]-,z/{ -.. . i-r. A " 

H.#MlliTÓN 
Ostatnia miłość 

admirała Nelsona 
wielki monumentalny film w 6 aktach 

W l -ym a k c i e - t r e ś ć I -e j s e r j i . 

W r o l a c h 

g ł ó w n y c h : 

biapa Hala 

Conrad Welfd 

i 

Werner Kraus 

Rejnold Szynccl 

i u i i i i i i i i i n J i R i r 
BIURO TECHNICZNO HANDIiOU)E 

Tadeusz Kruszewski i S ki 
W A R S Z A W A u l l o a N e a f o i . i ą j « k a N i IO 

po leca t e r m i n o w a dos tawę w e j a l a d la ce lów p r z e m y s ł o w y c h z kopal r ) 
D a ) b r > o w a k i a g e w g a t u n k a c h : m e s o r t o w a n y , p o s p ó ł k a i m i a ł 

ścisłe k o p a l n i a n y c h . 5760 

i-iniTii 

D O K T Ó R 

Zagłębia 
grys lk i |em po c e n a c h 

beon Kryński 
speijalnie iHiraliy dróQ nuzowyili, 

weneryczne I skórne. \ 
(oświetlenie cewki i pęcherza) ' 
Przyjmuje od g. 9—1 i 4—7. 

_4G86 ^ a j y ^ t ^ k ^ ^ p o ^ a ł a i ą ^ - i ^ - ^ 

rnrm 
Odlewnia żelaza, rabryka 

maszyn i narzędzi rolnicz. 

E. Dojlidzki 
BIAŁYSTOK, ul. Grunwaldzka 35, 

Telef. 230. 
Pa laoa : 

Ol ia dc wozów wszelkich Wymiarów 
I tlsonow 

OukJUr wozowe toczone. 
Płyty, ruszta I drzwiczki kuchenne. 
DrcwkzJu harnetyczne gwarantowane 

rodzaju odlewy surowe 
na Ma garbarń, mtyaów 

i tartaków i t. d. 
M i ł a * ] s a l a a a i w y r a b a w 

ż a l a s n y e h 
E. DOJLIDZKI 

u). Knpłacka J * 1, telefon 17/ 
, , (egz. od 1887 r.) 

Zelałoi blacha, gwoździe, garnki, 
narzędzia rolniczo i rzemieślnicze. 

WieIK< wybór artykułów techticzno-
budowUnych. 

Łatwo sie. wciera 
pi mi bielizny i ciało 

Żądać w aptekach i sljladach aptecznyci 

na etykiecie. Stoik] 
T wa E HEBDA I S 

usuwja w ciągu 5 dni mydlana 
„ M l * Ć P .pa H E B O Y " | 
uznana przez powagi lekar 

skle. 
ma brzyjeinny zapach, niej 
•'- łatwością się zmywaj 

tyl-I 
ko „ N A S C P-Va H E Ś D Y " z swierzbowcem 

na 1—3—12 osób. 
ka Wimaaa. Elek 

ItrtłM I I . teł. 1 3lDlakonlodivter. 
•y I parcha „EKOOL HEBDA'. 

I T I H H M llałystiki nilpawlcz i Mi iki lewiM. 
3759 apteki. 2 6 - 1 

Chiroby weneryczne I skórne 
B i a ł y s t o k , K l U n s k l a a a • 

prty|mu]e od 9-*-1 11-7. v 
26-5 2811 

Leczenie skórnych chorób gloWy(Mrł»r) a 
t l i u l i i I a u l l i a i i 

w U n b 1 n e ci c r c n t f l e n o i ł t k i m | 

i o ł ą d k a i k i a s a k , \ J I «•••. skarały 

• D R A P A O Z K I • 
(Reumaschinen) 

tirmy (jruszwilz, Zittau (Nlemcyi 
I d r a a a c z k i na r o l k a c h 

I s i t y c h ó w k a n a r o l k a c h 
szerokość 2' i intr. w dobrym Kanie 

dp s p r z e d a n i a . 
Oferty w redakcji ..Neuc Lodzer Zejtung'| 

pod lit. „Drapaczki". 
• a l.óćz, n i . Piotrkowska !.">. r>754 

DJ. J WALEWSKI 
Bnarafer a ludw, 

tktry l wtnnytina, 
(oświetlenie cewki 

i pęcherza). 
Kynek • Kościuszki 
M 5 H | . S -T • . 
4894 18—1 

P r y w a t n a K l i n i k a 

flkuszeryjno Położnicza 
i - i 57?u Matarnite 

— U-rów 
Oskira OoldbBrga I J. Rozmblafa 
ul. CkmlBlna 3 0 ( róg W i e l k i e j ) , WaiKiNI. 

Otwartą zostanie do T-go czerwca r. b. 

uf. Lipowa >• 1 w dziedzińcu. 
•kami. wtwtryttni 

( mezaatclawi. N i l ! * 
I B B M # \ J Lecz. promieniami Rentgena 
• M B J | V Prawi -a -Ja a d «. 1 0 - I I 4 - 8 

łtarja Grabek | I ^ T T E G M R ™ 

W ejlel ka-
mlinny 

górnośląski 
różnych gatutłkówi, 

pi lecą 
w ładunkach wagono­

wych I 
T.wa T. Kulawik!, 

n. ni l iwikl , i w n t t i r 
i l-ka r 

hk:,pozyhira w War­
szawie, Foksal 17, 
tc l . 'J05-KI I 1?V02, 

5 61 4 - 1 

DOKTÓR 
D. Kanel 

łu t - cboril) fltzurct 
Przyjmuje od 11-ej 
do I-ej I od 5—7 
wlecz. Białystok, 
ul. Sienkiewicza 57 

II piętro. 
13 9 * W28 

DOKTOR 
S a m u e l 

IIIIKIIISKI 
powrócił | i przyjmu|c 
Od18-JZIodf-7 
(tktraky •wntlnni, 
kakliei i akuiurl*) 

Biatyitol: , Lipown 17. 

ZSiihinnif l i. irto in, 
wo lami H ; J u 

Białymstoku pizo/ 
C.K.U. na Jiuif; M i ­
chała , Kaimciiskic^n 
( roc i ISS7) zam. sur. 
u"Si ' I loznacli PDW. 
Białostockiego jjni. 
ZabludouJskiej. ",/t^ 

Zgubiono kaitę po­
wołania wyd w m. 

BlelymVokii przez 
P.K.LI. na iaiitj Kazi- • 
utierza Dzienisa (rocz. 
1IH9Ś) zain. we w.si. 
Ol^iontacli pow. bi. i-
l()>gtockicflo j(m. Dok 
litUzkiej. .r>7ir> 

Zgubiono kartę po­
wołania wyd. w in 

^arszawle przrz 1'. 
H.'U. na imię Pinkuia 
Mfl»ztc|na(rocz, lb'J0) 
zam. przy ul. Sura? 
kici X? v . .r>rn 
Okradziono kar t i jpo-
^ wołania wydana-
przez P.K.U. w Bia­
łymstoku (rocz. 1S©J) 
na imię Konstantego 
Karczewskiego, ?:nni. 
We wi>i Sobolewo J2m. 
Dojl idskiej przytem 
skradziono 12,000 m.p. 
i metrykę kościeln.j. 

Skradziono na iniii; 
Szlomy Atlas 

zam przy ul. Kupiec­
kiej Ns 33 kartę zwol­
nienia wyd. przez P.l\. 
U.w BialyinMokii(rocz. 
IS95) I paszport ppl-
skl wyd. przez Siaro-
Mwo Białostockie.; 

Ckradżlono dowód 
s-' tożsamości osoby 
Ki I48» wydany prze/. 
Naczelnika Dyslanr-i 
Białystok U na imiq 
Marj i Prószyńskiej, 
zony nadzorcy Urna-
chów. 57M 

Zgubiono J t a r t e p P 
wołania wyd. przez 

p.K-U. W Białymstoku 
na iinię Wiktora Clio\ 
inowskie^o (roi / 
1882) zum w boku!. 
pow- ' W.-MBZOWICC 
kiego. 5/-14 

Zgubiono kaatę po 
., wołauia wyd. w m. 

Zgubiono na inna Bielsku przez P.K.U. 
Dankiela Weloui n a j m j ę nieksandra 

l../.-rtl Ak. 
HOJll-l " . . I ' 

. driMi 
I' r; n / 

I I U I -

u Bia-

Vijiiibii.ni> K.ytfl d r - . 
'^ i'iji'ł/iii.;ji j ir i", wyd. 
w ni. Zću / m i i ; przeż 
Ka'lit; /..ipasi.Wfj Vi 
pulkif A,ny|sr|l l 'olo-
we i ua m:<; Artoniej jo 
Susnir.-. kiiłsJo f roc l . 
\~\'1\ L .'•', we wM 
Sz,...il. li pujU' Bła 
•"•!<•».. K? fei- Do 
! • - • " » - ' < • | ' ' r ^ < \ \ 

2» i ' l ' " ! ' " ' , w "•• z:J'~ii^ ' 
u;- / M.. • 4c£'-rn•• 

r f i ' u')d. « 
'1 i e przez 

p i w * -i; r-i|i|; Lotni­
czy u i dnu; Wlady-
silnwa Uiifu i. (190C) 
żarn: "..ulh śi ictwo— 
Creif- ' t i t> S75K 
•JPcj'i|b-oiii>.' kar l i ; po> ' 

^C'lir|l-' l , 
111 \K'fl! 

Bii al !U 
T.K 1 
,ri" -r 
(to. i 
v; i 
l i i^<i 
Dc,l|, • 

wyd, w '• 
przez-

j j i , ^ Tiito-
if.i\|iouM.;i« 

zam. vir 
l.iwi;.l-!h pow • 

I T 
"i. 

om. 
:>7.vi 

B 
Ogłoneiiia drohne. 

l u ra l l a tka i ze zna-
jomoScią rachun­

kowości pisząca na 
maszynie poszukiwa­
na do biuM technrćz-
iieflo. Kynek - Ko i -
ciutszki IS w podw. 

5768 
•20000 ink. 

Z^ijucuinj lymczaso -
\ł',i liatiii; demąbi-

lizacji Wł'-'. -vy m, Wr- • 
Isii-t przelz pułk 77-
piccl ioi ; i a unia Bro­
nisław.i :<n'inianowi-
i /,i :i':o, .'. • l')(iU /ani'. 
v, c ;>'•! t-jzanic) wr.i 
p --V. i '.'• 4!o"tut!;ii;jji> _ 
•ĄiP U''.-u i i Wic-. 

ZgiifMn-ii kartę po- . 
u-oJania wyd, w in, 

Bieliku pfzcz P.K.U.1 

na Im c .luna Gcrnia-
niuk-i (rocz' . l - ^ ł , ' 
zam- "'<'' * l i Dolne 
poW- nmbk i r ^o 
I ,.>.|n..ku:i. 5f4'<l 

_ . ' n a m '20000 mli. za 
_ _ U u^kazame miesz-
' katiiB ?. pokoji z Kuch­

nią. Zgłoszenia do 
,Sr.|inil,ii* pokój N? 4. 

.r<765 

iitfkTtiu puc it*) iikin.4 
f - ' i i l t *ep l ospę. Udziela sumień 

rtycli po rad dla pan D la nłpfti 
m o i n y c h us tęps twa. 

B a j a r y — u l i c a W r « b l a , •» l -a«y 

,ł"f| "łctHay i wf^ąmrm 

Popierajmy 

przemysł , 

poJski. 

zam. przy ul. Kan 
sklej Au 1 kat tę po­
wołania, wyd. w ni. 
Ostrów - Komorowo 
przez P.K.U. (rocz. 
HJOb) i wyciąg na 
paszport otrzymania. 

">764 

a r o d ł l a Ł a h ł a . ^ c 
aślat1 apltaany i. na- ^ i 
9J l ln ia iMt ta , ul Do 
miliikanftka 15, poleca 
atrament dla c iur i 
bzkoi „Firaafli". 
M - l OJ 

radziono paszport 

zam. przry al. Oliala-
ua| HJ 2"-b. 3757 

Plewy (rocz. I8u5). 
zam. we wsi Dolftej 
poW. Bielskiego gVn. 
Łosińskiej, • 575s 

ZguTiono~zagranu7T-
«y paszport wyd. 

W Białymstoku przez 
Starostwo na imię 
Cłiamka Farbei z a in 

ul. Siirażskiej 
29. 57S6 

ublone zostało 
świadectwo na' 

opłatę Ratentowo-Ak 
cyztią 1. ^677 wydam-

Zi j ( i t in i " ł tymczaso­
we zfi-iaiHilrzenie 

»\ 1 i " -u, <C«bludówlu 
p f z r : .'Ac.iii.irai nn 
iniiij; >'iatji isokolow-
ik i i f i ,:uin. przy ul, 
/'ii|ipiiii',-(.i ,v, ?.y 

Sf/4 

M ltuli' iiie/czyzna 
Unaidąpicy i lę f-

i rujnem " polozoniu, 
praOitnc1 obiflć jaka • 
kol wiek |>obadę naj-
chi'|niL'i ^.U^i'edterila,, 
kaiJicra fllbo " lajazyn. 
l.u-Jluin-1'i zgłoszenia 
pod rosU'a ' do Ad--
iniif. ti K i .,;;. i jzien 
nil.d V.i<-i.lh'.ti»-kie^o." 

PuoLila ' dc 
ti.K i .,;;. i'j 
V.ia.lh'.ti"-ki-

RukUma |cil , 
il.łdflBiwrtimyłł--
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